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DZISIEJSZY NUMER ZAWIERA 16 STRON DRUKU

Kraków, 4 sierpnia
(dl) Ustąpienie Wysokiego Komisarza Egiptu 

lorda Lloyda jest bezsprzecznie najdonioślej­
szym wypadkiem w angielskiej polityce kolo­
nialne] ostatnich kilku lat. Nie dlatego, jakoby 
zmiany na wysokich stanowiskach, podległych 
londyńskiemu Colonial Office należały do rzad 
kości. Przykład choćby palestyński poucza, że 
tego rodzaju zmiany są stosunkowo duść czę­
ste. Co nadaje ustąpieniu lorda Lloyda pewne 
kpecjalne i doniosłe znaczenie, to przedewszyst 
kiem fakt, iż nastąpiło ono w związku ze zmia­
ną regime‘u W Anglji, że zatem nie oznacza 
zwyczajnego przesunięcia personalnego, lecz 
jest wynikiem gruntownej z m i a n y  s y s t e -  
m u, zapoczątkowanej przez rząd MacDonalda 
w stosunku do Egiptu. Przy klasycznej zaś ten 
dencji do konserwowania pewnych ustalonych 
metod i systemów rządzenia, przejawiającej 
się W Anglji ze względu na to, czy na czele 
rządu stoi konserwatysta, liberał, czy wre­
szcie członek Partji Pracy, zasługuje fakt ten 
jja szczególną uwagę. A już d!a nas specjalnie, 
tak ściśle związanych z angielską polityką ko­
lonialną ze wzgedu na Palestynę, mają tego 
rodzaju zmiany podwójne znaczenie, zwła­
szcza, że chodzi o Egipt, graniczący z Palestyn 
ną o miedzę.

Że mamy tu istotnie do czynienia ze zmianą 
systemu, to wśród okoliczności w jakich doko­
nała się dymisja lorda Lloyda, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Wszak nie upozorowa­
no dyjnisji tej ani zamówioną specjalnie „cho- 
robą**, ani żadnym innym wypadkiem, któryby 
wobec „człowieka z ulicy" chronił prestiż wła­
dzy. Wręcz przeciwnie, wyreżyserowano dymi 
sję tę W sposób, nic pozostawiający żadnych 
złudzeń co do Jej istotnego charakteru.

Jakże bowiem mógł pogodzić się socjalista 
Henderson z urzędnikiem, zajmującym ekspo­
nowane stanowisko, którego system polityki ko 
lonjałnej napotykał dość często na opór kon­
serwatysty Chamberlaina? Trzeba bowiem 
wiedzieć, że na tle rozbieżności zdań dochodzi 
ło niekiedy do ostrych nawet konfliktów mię­
dzy lordem Lloydem, skądinąd wpływowym 
członkiem partji konserwatywnej, a Foreign 
Office, które w pewnych wypadkach musiało 
dochodzić do przekonania, że w swych imperja 
listycznych zapędach lord Lloyd nieco przeho- 
Iowaf •

'Albowiem system polityki kolonialnej, repre­
zentowany przez dotychczasowego Wysokiego 
Komisarza brytyjskiego w Egipcie, był wyra­
zem owego dość często spotykanego wśród 
polityków konserwatywnych kierunku, który 
uznaje, iż rządy demokratyczne są rzeczą bar­
dzo piękną i chwalebną u siebie w domu, nad 
Tamizą, nie niogą jednak mleć zastosowania 
do krajów takich jak Egipt czy.Indje. Cały te­
dy wysiłek lorda Lloyda zwrócony był przede- 
wszystkiem w kierunku unicestwienia deklara­

cji o niepodległości Egiptu z roku 1922, ogło­
szonej przez rząd brytyjski z inicjatywy po­
przednika Lloyda, słynnego zdobywcy Palesty 
ny, lorda Allenby. Przyszły mu w tern z po­
mocą owe cztery zastrzeżenia (,,reservations“), 
zawarte w deklaracji, a dotyczące: zabezpie­
czenia imperialnych dróg komunikacyjnych 
(kanał Sueski), stanowiska Sudanu, który ma 
byę angielsko-egipskiem kondominjum, dalej 
ochrony cudzoziemców w Egipcie, a wreszcie 
kontroli umów zagranicznych, zawieranych 
przez rząd egipski. Sens tego rodzaju „zastrze 
żeń" polega zawsze na sposobie ich interpreta* 
cji. lord Lloyd zaś interpretował je w ten spo­
sób, iż mogło się wydawać, iż o ne  jedynie 
obowiązują, a natomiast deklaracja niepodległo 
ści Egiptu jfcst nic nieznaczącym świstkiem pa­
pieru.

Nietrudno się domyśleć, że tego rodzaju sy­
stem dolewał stale oliwy do ognia I tak już mo 
cno zaognionych stosunków angielsko- egip­
skich, stanowiąc zarazem doskonały materiał 
agitacyjny dla skra1nvch nacjonalistów egip­
skich ze szkoły Zaglula paszy. Jedynym „suk­
cesem", którym mógł się lord Lloyd poszczyć 

; cić, było rozwiązanie parlamentu egipskiego, 
j dzięki czemu najradykalniej wrogo wobec An- 
] gili usposobione stronnictwo egipskie, tzw. 

„Wafd“, pozbawione zostało bezpośredniego 
wpływu na masy. W ten sposób, nie przelewa­
jąc kropli krwi, bez uciekania się do karabinów 
maszynowych, i — co najważniejsza — nie na­
rażając życia angielskiego żołnierza, zdołał 
lord Lloyd za jednym zamachem unicestwić 
dzieło krwawej rewolucji egipskiej z roku 1919. 
„Sukces" to zatem nielada...

Mogły te „sukcesy" wywołać Bóg wie jaki 
entuzjazm wśród apostołów imperializmu bry­
tyjskiego, a takich przecież nie brak, ludzie je­
dnak, kierujący się W polityce nie romantyz­
mem, lecz trzeźwym rozsądkiem, musieli przy 
pomnieć sobie starą zasadę, że bagnetami moż­
na rządzić, ale nie można na nich siedzieć, mu 
sieli dojść do przekonania, że a la longue sy­
stem Lloyda nie da się w Egipcie utrzymać, i 
że z „sukcesów" jego lepiej zawczasu zrezy­
gnować d o b r o w o l n i e ,  aniżeli później ustę­
pować pod przymusem.

OSTRZEŻENIE!
Ostrzegamy przed obejmowaniem posad Jft#* 

równika ora z nauczycieli w szkole „Mitrach?* 
w Będzinie z powodu zatargu na tle ekonomii 
cznem. Zawodowe Zrzeszenie

Nauczycieli Szkól Powsz. R. P. „Ognisko.* 
199 lx w Będzinie.

Wdzięczne zadanie zawrócenia z niebezpie­
cznej drogi, obranej przez lorda Lloyda, przy* 
padło w udziale rządowi Partji Pracy. Źaslugt| 
Hendersona będzie nowy kurs w stosunku 'dtf 
Egiptu, oparty na wzajemnej życzliwości I 
współpracy ku obopólnemu ‘ zadowoleniu. An* 
glja umocni swe stanowisko nad kanałem Sue-* 
skim, Egipt zaś odzyska upragnioną’ I nleognl 
niczoną niepodległość. Ukoronowaniem za! 
wszystkiego będzie układ przymierza’ angiew 
sko-egipski, nad którym właśnie w tych dniacS 
pracuje Foreing Office przy ppmocy egipskie* 
go premjera i ministra spraw zagranicznych 
których wizyta w Londynie jakoś zbiegu się M 
dymsją lorda Lloyda...

Powkdzk-” 'my już na wstępie, że oetatplel 
zmiany w angielskiej polityce wobec CgSpttl 
mają dla nas duże znaczenie ze względni vm Pa< 
lestynę. Już choćby na podstawie (ego Bardzo 
pobieżnego przedstawienia dotychczasowycH 
stosunków w Egipcie można było przekona! 
się, ile analogii kryją one ze stanem rzecz/, 
który od szeregu lat zapanował w Palestynie, 
gdzie wykładnikiem polityki rządu mandatowo 
go jest niestety wciąż jeszcze nie deklaracjal 
Balfoura i mandat palestyński, ale wszystklO 
możliwe ograniczenia i „zastrzeżenia", Które 0 
biegiem ćzasu narosły Jak pleśń na żywym or* 
ganiźmie. Ostatnia dyskusja na Kongresie Sio! 
skim w Zurychu świadczy ai nadto wymownie 
ile goryczy i żalu nagromadziło się w obozWI 
sionlsiycznym w stosunku do rządu palestydjj 
skiego.

Nie załamujemy Jednak rąk l nie poddajem/ 
się defetystycznym nastrojom. Z pełnem Bo* 
wiem zaufaniem odnosimy się do tak wypróbd 
wanych przyjaciół sjonizmu, jakimi są Ramsa/ 
MacDonald i Artur Henderson. Wierzymy nie* 
zlomnie, że objęcie, przez nich steru rządów! 
wprowadzi niejedną zmianę na lepsze w Pale* 
stynie. Zainicjowana przez rząd Partji Prac/ 
zmiana kursu w Egipcie, umacnia w nas i !  
wiarę. 1

Wjnik rokowań premiera egipskiego
w Londynie 

Egipt uzyskai całkowita niepodległość
(Telegram własny „Nowego Dzlennlł • “)

L o n d y n  3. 8. (L.). W poniedziałek opuszcza angielsko-egipskich aostał już w zasadzto apr©^
Anglję premjer egipski Mahmed Pasza, osiągną- bowany. Poszczególne punkty projektu tego
wszy pełny sukces w rokowaniach z Anglją. — brzmią między innemi: Wojska angielskie wy-
Hendersom przedłoży postulaty Egiptu, dotyczą cofane zostaną z wnętrza Egiptu do strefy, na*
ce regulacji stosunków angielsko-egipskich ko- zywającej się strefą kanałową; angielsko-eglp- 
misji gabinetowej. Projekt regulacji stosunków 1 skie kondominlum w Sudanie zostanie * powce*
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rem przywrócone, a Anglia popieiać będzie pro- 
ekt Egiptu w kierunku przyjęcia go do Ligi Na­
rodów; Anglja przenosi ochronę mniejszości w 
Egipcie na Ligę Narodów; Anglja zawiera z E- 
glptem długoletni sojusz defenzywny; Wysoki

Komisariat Anglji w Kairze zostanie zlikwido­
wany, zaś oba kraje zamianują w swoich stoli­
cach ambasadorów; angielskie sady konsularne 
w Egipcie zosatna zniesione, zaś na miejsce ich 
wchodzą w życie mieszane.

u z a s tę p c y  Wysokiego Komisarza
J e r o z o l i m a  3. 8. ŻAT. Zastępca W ysokie- 

go Komisarza w Palestynie p. Lukę, przyjął na­
czelnych rabinów Kuka i Jakóba Metra, z któ­
rymi odbył dwugodzinną konferencję, na której 
'omawiano sytuację, wytworzoną w związku z 
ostatmiem zarządzeniem rządu w sprawie Ścia­
ny Płaczu. P. Lukę oświadczył, że rząd pale­
styński nie może swego stanowiska w sprawie 
muzułmańskich robót budowlanych przy Ścia­
nie Płaczu zmienić, gdyż decyzja rządu zapadła 
na podstawie optajL wydanej przez doradców 
prawników Korony. Jedyną instancja, do której 
się Żydzi odwołać mogą, jest urząd kolonialny 
w Londynie. Równocześnie zastępca Wysokie­
go Komisarza przyrzekł przedstawicie tom nad- 
nabinatu, źe władze zastosują wszelki© środki, 
celem niezakłóoaraia porządku przy Ścianie Pła

czu i niedopuszczenia do przeszkadzania Ży­
dom, odprawiającym modły przy Ścianie Pła­
czu. • • •

J e r o z o l i m a  3. 8. ŻAT Egzekutywa Sjoni- 
styczna, Waaa I eumi i nadrabinat w Palestynie 
ogłosiły wspólny komunikat, nawołujący żydo- 
stwo palestyńskie do niepodejmowania żadnych 
kroków w związku ze sytuacją przy Ścianie Pła 
czu, bez porozumienia się z trzema wspomnia­
ne mi instytucjami. Komunikat stwierdza, że in­
terwencja u rządu palestyńskiego w tej sprawie 
nie odniosła skutku, wobec czego zwrócono się 
do Kongresu, oraz do innych zagranicznych in­
stytucji żydowskich. WkoHću komunikat zape­
wnia, że w sprawie Ściany Płaczu uczynione 
zostanie wszystko dla złagodzenia sytuacji.

MacDonald o warunkach
ogólnego rozbrojenia

W i e d e ń  3. 8. PAT. Wodle doniesień dzienni­
ków z Londynu, napisał MacDonald do p,sm 
amerykańskich artykuł, omawiający warunki o- 
gólmego rozbrojeń^ Między innemi proponuje 
MacDonald redukcję: ciężkich armat, tanków i 
samolotów wojennych, jak również ogranicze­
nie floty wedle tonażu. Wojna gazowa i bakte­
riologiczna powinny być wzbronione. Wydatki

na znrojen:a w krajach poszczególnych muszą 
zostać zredukowane. Kontrolę nad redukcją o- 
trzymać powinna organizacja międzynarodowa, 
składająca się nietylko z państw, należących do 
Ligi NaroUóvr, lecz także z państw, stojących 
poza nią. Poza :em konieczna jest międzynaro­
dowa kontrola handlu materiałami wojennemu

Marshall i Warburg w drodze 
do Zurychu

N o w y  Y o r k  3. 8. ŻAT. Louis Marshall, Fe­
liks Waiburg, przywódca robotników, Shifla- 
kow i inni amerykańscy członkowie Agencji 
'Żydowskie,’ wyjechali do Europy, celem ucze- 
^tóićzeirfia w posiedzeniu konstytucyjnem A- 
gemej:, które się odibędizie 11 sierpnia w Zury- 
jchu.

Ameryka wobec konferencji 
haskiej

W i e d e ń  3- 8. PAT. Wed1© doniesień dzienni 
ków, z Nowego Yorku donosi departament pań­
stwowy oficjalnie, że Ameryka, wysyłając se­
kretarza ambasady amerykańskiej w Paryżu, 
iWilsoma, w charakterze obserwatora na konfe­
rencję hasdrą, nie zam'exza w żaden sposób mie­
szać się w sprawy konferencji. Zadań,© Wilso­
na ogranicza się jedynie do informowania Wa­
szyngtonu o przebiegu konferencji, z drugiej zaś 
strany informowanie delegatów konferencji w 
poglądach rządu amerjdeańskiego. Poseł angiel 
sk! w Wiedniu, Phipps zami!an©wanyr został 
członkiem delegacji angielskiej na konferencję 
haską.

Zfazd laureatów Nobla
Z  Inicjatywy prof. BćranyiV.go

W i e d e ń ,  3. 8. PAT. Z inicjatywy prof. 
Roberta Baranyi‘ego, który w r. 1915 otrzymał 
nagrodę Nobla z dziedziny medycjmy, powoła 
ny zostanie do życia związek obecnych laurea­
tów nagrody Nobla. Pierwsze zgromadzenie te 
go kongresu odbyć się ma w Wiedniu (Prof.* 
Baranyi jest, jak wadomo, gorącym Żydem. — 
Obecnie zajmuje katedrę chorób uszu na unl- 
wersytecie w Upsali. — Uw. Red.)

BOipuhniiit! JwyDńilf

Rokowania o Centralny Bank 
Ziemski

W a r s z a w a ,  3. 8. (AW) W tych dniach po 
wróciła do kraju z Paryża delegacja przepro­
wadzając pertraktacje w międzynarodowym 
konsorcjum w sprawie utworzenia centralnego 
Banku Ziemskiego. Według otrzymanych przez 
Agencję Wschodnią informacyj, delegacja w 
osobach pp. prezesa Glinki, Zaby, Żvchlińskie» 
go, prof. Ohanowicza i b. ministra Meysztowi­
cza uzgodniła i przedstawiła bankom zagrani­
cznym wszelkie sprawy, związane z organiza« 
cją i strukturą przyszłego Banku Centralnego. 
Ustanowiono odbyć órwnież w Paryżu podobną 
konferencję, na które] ma być ustalony termin 
wypuszczenia obligacyj tego Banku.

Zn'źki podatkowe we Francji
P a r y ż 3. 8. PAT. Prócz zniżek podatkowych 

uchwalonych przez parlament, figuruj© r ó w n ie ż  
zmniejszenie opłat wwozowych od cukru, któ­
re dla konsumentów wyrażają się w oszczędno­
ści 25 c&utitnów za kilogram.

Komuniści czescy grozą nowemi 
demonstracjami

P r a g a ,  3. 8. (AW) Policja praska zarzą­
dziła na jutro znów bardzo ostre środki bezpie 
czeństwa, ponieważ komuniści czescy odgraża- 
żali się, że o ile nie udadzą się im demonstra 
cje w dniu 1 sierpnia w całej Czechosłowacji, 
to podejmą w najbliższą niedzielę ponowną pró 
bę demonstracyj. Rozprawy sądowe przeciw 
przyaresztowanym komunistom maja się odbyć 
z początkiem przyszłego tygodnia.

Katastrofa samolotu pasa­
żerskiego

M ad r y t 3. 8. PAT. Samolot na linjii Rabat— 
Tuluza spadł na ziemię- Pilot został zabity.

' PRZY ROZPOCZYNAJĄCEM SIĘ ZWAPNIE­
NIU NACŹiYN KRWIONOŚNYCH ©życie natural­
nej wody gorzkiej Franciszka- Józefa prowadzi 
do regularnego wypróżnienia i obniża wysokie ci­
enienie krwi. Mistrze wiedz^ lekarskiej chwalą 
przy objawach starczych oddawma ufisuouą wodę 
Franciszka- Józefa, gdyż usuwa ona p©yv^>i i ł a 1 
godnie zastój Krwi w przewodzie j^arm o w y in  
niedostatecznrm trawieniu i mmiejszałnadwraiżli- 
wość ogólną. Żądać w aptekach i droflą.w h.

• iiofch

Marszałek Piłsudski wyjechał 
do Druskiennik

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  3. 8. (Sin.). W dnau dzisiejszymi 

o godz. 6 rano marszałek Piłsudski wy»echał sa ' 
mochodem do- Druskiennik na dłuższy odpoczy­
nek.

Przeciwko koncesp Harrimana
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  3. 8. (Sin). Warszawska Izba 
handlowo-przemysłowa na posiedzeniu poUczo 
nyth komisy: wypowiedziała się ostro przeciw 
ko ko.noes.ii Harrimana.

Eksport drzewa z lasów 
państwowych

’(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  3. 8. (Sta.). Między mimister- 

stewm rolnictwa a przedstawicielami pewne] 
firmy angielskiej toczą się obecnie rokowania w, 
sprawie utworzenia mieszanego towarzy stwa 
handlowego, którego zadaniem będzie zorgani­
zowanie eksportu dizewa z polskich lasów pań­
stwowych Do przedsiębiorstwa przystąpi rów­
nież Bank Gospodarstwa Krajowego. Złośliwi 
twierdzą, że jest to ta sama firma angielska, któ 
rej wypowiedziano wyrąb drzewa w Puszczy 
Białowiesldej.

Bunt więźniów w Lublinie
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  3. 8. (Sin.). W Lublinie w dniu- 
wczorajszym wybuchł bunt więźniów wskutek 
śpiewania międzynarodówki; naczelnik więzie­
nia zarządził przeniesieni© niektórych więźniów 
po’ńtycznych do innych cel. W odpowiedzi na to 
więźniowie zabarykadowali się i zaczęli demo­
lować cele Doszło do awantur, przyczeni na pu 
moc więźniom politycznym przyszli kiyminainL 
Obecny w więzieniu wiceprokurator zawezwał 
poliejL która interweniowała, przyczem komen­
dant policji zastrzelił jednego z więźniów krymi' 
nalnych, niejakiego Zawadzkiego. Obecnie w 
więzieniu •ubeiskiom, w którem znaiduje saę 150 
przestępców politycznych i 450 kryminalnych, 
panuje spokój.

Echa zajść na dwrrcu paryskim
P a r y ż ,  3. 8. PAT. Aresztowany w czasie 

zajść na dworcu Gargina p. Wasiutyński został 
zwolniony z aresztu na skutek interwencji am»> 
basady polskiej w Paryżu. (Na dworcu paryJ 
skim Garginaux została grupa polskich studeri 
tów dótktliwie pobita przez policję francuską, 
jeden zaś ze studentów, p. Wasiutyński, został 
aresztowany. — Uw. Red.).

Przed startem „Po!onji“
M e d j o l a n ,  3. 8. PAT. Przewodniczący ko 

mitetu organizacyjnego lotu „Polonii1 ‘ przez 
ocean potwierdza ostatecznie wiadomość, Iż' 
kpt. Kowalczyk nie weźmie udziału w locie. — 
Por. Kalina, za zgodą departamentu lotnictwa 
zajął się sprawdzaniem sprawnego działania 
samolotu.

Gen. Nobile przybywa do Pragi
P r a g a ,  3. 8. (AW) Na dzień 7 sierpnia za­

powiedziany jest. tu przyjazd kierownika eks» 
pedycji polarnej do bieguna północnego gen. 
Nobilego, który jak wiadomo ma złożyć wizytę 
swemu towarzyszowi podczas wyprawy polar­
nej prof. Bohounkowl.
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Od Witosa do Sławka
Dziesięć lat parlamentu polskiego 

Klub Ukraiński
,W pierwszym Sejmie wogóle ich nie było. 

Mówiono o nich, balio się ich cienia, przeciwko 
nim przykrajano ordynację wyborczą.

Ukrański „djabei" wszedł do drugiego Sej­
mu. Chłopi o basowych głosach, ociężałych kro 
kach bez parlamentarnego doświadczenia, ich 
pola ii lasy przetnierzyły armie rozmaitych 
państw i formacyj. Słyszeli huk armat, ale rzad 
ko mowy parlamentarzystów.
■ Jui przy pierwszej demonstracji załamali stę 
•— próbowali składać przysięgę w swoim języ­
ku.

— „Prisiahaju" — dało się słyszeć z ław 
ukraińskich zamiast — „ślubuję". Kategoryczne 
ostrzeżenie mai szalka Sejmu przełamało ich 
postanowienie. Rzadko kto przysięgał „rrisia 
haju1', — dopowiadając równocześnie „ś'ubu-
h u

A potem czuli się bardzo źle w korytarzach 
w kuluarach sejmowych. Jedynem mieiscem, 
gdzie siedzieli swobodniej był bufet. Ale i tu 
można było widzieć przy stole, jak wielu z nich 
wydobywa z płóciennego zawiniątka razowiec 
źe słoniną i dopija kieliszek wódki z bufe+u.

Trudno było rozruszać ukraińskich chłopów. 
Siedzieli w komisjach przestraszeni i spoglą­
dali obojętnie na pracę parlamentarną.

— Chodzi tu o Drawa leżakowe w gminie •— 
nawołuje ich poseł żydowski, Insier. Przema­
wia, wnosi poprawki, rezolucje, wywołuje na 
korytarz chłopa Mahszuka, wyjaśnia mu. źe 
przv pomocy takiej poprawki można coś uzy­
skać w gminach, a wysoki Mabszuk natrzy na 
niego, podziwia jego ruchliwość i odpowiada, 
ziewa iac:

— Et, wszystko jedno.
— Co *.naczy wszystko jedno? —"pyta wzbu 

raony Insier.
— Perebili mi okupaciu, perebudiemo i kon- 

stytucju (przeżyliśmy okupację, przeżyjemy i 
konstytucje). Splunął na bok i odszedł do bufe­
tu. nie czekając na koniec posiedzenia.

Było jednak wśród nich kilku inteligentów. 
Wysoki, otyły, tryskający zdrowiem \ntoni 
Wasynczuk. Na niego to szybko rzuciła okiem 
lewicowa opozycja, jego to szybko odnalazł 
premjer Sikorski. Przyszedł później brat Anto­
niego, Paweł, który w mig podchwycił fon 
opozycii lewicowej, deklamując opozycyjnie w 
j;i stylu.

Ukazał się były nauczyciel łaciny w gimna­
zjum poseł Chrucki, który szybko poduczył się 
trochę polskiego i odczytywał deklaracje w 
imieniu klubu ukraińskiego. Rzucał zdania c:ę*ź 
kie, mocno parlamentarne, gdzie rewolucja, re­
forma rolna, nacjonalizm, prawosławie wymie­
szała się w jedną kaszę.

Próbowali Ukraińcy dróg parlamentarnych. 
Poszli do Sikorskiego na pertraktację, udzielili 
mu poparcia, ale szybko musieli tę taktykę za­
rzucić. Zbankrutowała polityka Wasyńczuka i 
Chruckiego. Przeszli tedy z drogi parlamentar 
nej do prostych, chłopskich środków. Zaczęli 
hałasować, ich basowe głosy stepowe zaczęły 
grzmieć i huczeć. Jak woły ukraińskie rozsie­
dli się na sali, nie pozwalając się wyprowadzić 
przez straż marszałkowską.

Szybko jednak usunięto buntowników. Sejm 
wydał posła Łuckiewicza, jeden za drugim wpły 
wały wnioski o wydanie tego czy owego posła. 
Klub rozbił się.

Można było jeszcze wytrzymać w bufecie. 
Wielkie powodzenie miał tutaj szerokobarczy 
sty poseł Makiwka, który potrafił wvpić więcej 
aniżeli 10 posłów polskich razem. Z wielkim 
szacunkiem odnoszono się przy stole dzienni­
karzy do Pawła Wasyńczuka za jeęo zacho­
dnio-europejskie maniery. Niezwykle impono­
wał chłopom z Piasta i Wyzwolenia ukraiński 
chłop Nazariuk.

Źle się działo w kuluarach, czekano na nowe

wybory, na posłów. ukraińsKich z Małopolski 
wschodniej.

Znikli posłowie w wysoKich butach, o baso­
wych głośacn stepowych. Część oddzielono ' od 
.wschodnio-galicyjskich doktorów, umieszczając 
ich na ławach skrajnej lewicy.

Nastał okres doktorów, adwokatów, mistrzów 
intryg kuluarowych. Nastała elegancka i wy­
tworna pani Rudnicka w miejsce ociężałej, źle 
ułożonej Lewczanowskiej.. Siedzi w pierwszym 
rzędzie poseł Lewicki, wygłaszając mowy- eks- 
pose dla Ligi narodów, mrugając zarazem oczy 
ma w stronę tych, którzy tu, na miejscu dzier­
żą władzę w ręku. Fotel wicemarszałka zejmuje 
poseł adwokat Zahaikiewicz. „Undo" prowadzi 
politykę wedle programu niepodległościowego. 
Przywódcy jednak gotowi są każdej chwili ob­
niżyć cennik o 80 procent z rozłożeniem na 
długie raty. Tak blisko przecież siedzą obok 
siebie Dmitri Lewicki i Janusz Radziwiłł. — 
Często przecież nawet spotykają się w „Euro­
pie" na Krakowskiem Przedmieściu.

Wygłaszają znakomite przemówienia parlak 
mentame Celewicz, Chrucki, paraduje w kierp 
cach i białej koszuli ubranej na barwnych spo­
dniach radykalny poseł Siekieryk Donikiw, 
doskonała polszczyzną przemawia z trybuny 
stary wyga parlamentarny Uew Baczyński, a 
im donośniej grzmi głos jego zr trybuny, tem ci 
szej gotowi są rozmawiać w kuluarach.

Potępiają om metody byłej Kongresówki i 
kroczą, drogą polityki realnej. W posagu wno­
szą caiy naród ukraiński z Zadnieprza, żądają 
zaś w zamian niewielkiej autonomji. Stucha 
tych ofert klub B. B., słucha prezes klubu rzą­
dowego pułkownik Sławek, bijąc równocześnie 
brawo, gdy minister Sktadkowski rzuca słowa 
o energicznem stanowisku rządu wobec Ukraili 
ców lwowskich.

Wówczas nowi parlamentarzyści chowają 
swe programy z wielkim rabatem. Nie rusza z 
miejsca sprawa ukraińska.

I aroczą się z nimi z trybuny skrajne lewi­
cowi posłowie ukraińscy, zajmujący miejsca w 
najbliższem sąsiedztwie ław komunistycznych: 
elegancki były oficer Walnicjti i towarzysz jego 
— Cham. Bernard Singer

Na dworze królowej angielskiej
Koniec ubiegłego miesiąca zaznaczył się w 

Londynie niesłychanem ożywientem życia to­
warzyskiego. Kulminacyjnym punktem było 
przyjęcie w Baekingh&ip Pałace u królowej 
Mary. ,

Zmiana rządu wpłynęła i na zmiany w kołach 
dworskich, — miejsce lady Chamberlain zajęła 
mrę. Artur Henderson. Ona to przedstawiła 
k’'óiOwej żonę nowo mianowanego ambasadora 
Stanów Zjednoczonych, generała Dawes‘a- — 
Udział żon Labour-ministrów był nieliczny, nie 
przybyły również miss Bromdfield — pierwsza 
kobieta, która otrzymała tekę ministerialną, o- 
raz miss Lawrence, parlamentarna sekretarka 
ministerstwa opieki społecznej.

?. powodu tej teki — w kołach bliskich dworu 
— opowiadają nie pozbawiony pikanterii epi­
zod.

W Anglii jest od dawien dawna przyjęty zwy 
czaj, że nowo mianowani ministrowie asystują 
w najbliższy czwartek przy t- zw. levee księcia 
Walii.

Strój obowiązujący: fraki, krótkie spodenki, 
śnięte pod kolanem.

Miss Brondfietó oświadczyła stanowczo, że 
udziału w tej ceremonji nie weźmie Pierwszy 
to przypadek, iż minister wyrzekł się tego za­
szczytu.

Wspaniały i barwny obraz tworzyła sala tro­
nowa, — szczególnie podczas długiej defilady

przedstawiających się pań, których przybyło o- 
•koło czterysta. Królowa, stojąc przed tronem w 
przepysznej, złoto-zielonej sukni, klejnotach i 
orderach, wyglądała pięknie i rzeczywiście po 
królewsku Półkolem otaczali ją stary, iksowy 
książę Connaught, smukły, młodzieńczy Książę 
Waljd, książę Jerzy, księżna Yorku, księżniczka 
szwedzka, Ingrid i Lady Patrizia Ramsay.

Zgodnie z nakazem mody Paryża wśród stro 
jówT pań starszych przeważał kolor biały, wśród 
młodych panien nieWesko-różowy, żżółty i po­
pielaty, w cudnych, delikatnych odcieniach. — 
Bardzo wiele toalet koronkowych- Królowa jest 
ich wielką zwolenniczką i temu jej upodobaniu 
zawdzięcza koronkarstwo w Nottingham nowy 
okres rozkwitu.

Ceremonie przedstawienia panie# poprzedził 
bal w którym wziął udział tak popularny ksią­
żę Walii.

Na ulicach prowadzących do BuckJnghma Pa 
lace, zebrały się tłuimy, ciekawie pa siadają­
ce się bardzo powolnemu posuwaniu się au t 
Sensację budził samochód, prowadzony prze* 
szoferkę w bardzo eleganckiej liberjl, obok któ­
rej siedział niemniej elegancki lokaj-kobieta- Ja­
dące parnie dla zabicia czasu na nieznośnie dłur 
gich postojach grały w szachy, stawiały pa­
sjanse, a przedews zys tkiem zawzięcie flirtowa­
ły z krążącymi wokoło panami w galowych 1 
wieczorowych strojach.

Pierwszy dom łólisty
Pomysł domu kulistego pochodzi od niemieckiego 

profesora Sirkemstodka, a po t u z  pierwszy dom taki 
został zbudowany w Dreźnie (Niemcy) na zeszłoro­
cznej wystawie „Miasto techniczne1*.

Konstrukcja żelazna domu kulistego składa się z 8 
słupów nośnych, związanych za pomocą pierścieni 
na wysokości poszczególnych pięter w ramę o prze 
kroju ośmiokątnym. Sama kuta spoczywa na szyi o 
Średnicy 11*5 m. i wysokości 4 m„ w której są wej­
ścia do gmachu i sklepy z oknami wystawowemu 
posiada ona 24 m. w średnicy i jest podzielona na 5 
pięter. Trzy górne piętra posiadają w suficie okrą­
głe otwory, tworzące w całości rodzaj szybu, w któ 
rym chodzi winda i łączy Ze sobą poszczególne pię­
tra. Oprócz windy połączenie pięter jest zapewnione 
zaporriocą schodów'. Poszczególne piętra są podzielo­
ne każde na. 16 przedziałów za pomocą ścian, zbiega 
jących promieniowo do środka. Podczas wystawy 
przedziały były wynajęte 'wystawcom, najwyższe 
zaś p.iętTo było urządzone jako cukiernia, po,kryta 
rodzajem kopuły, stanowiącej dach domu kulistego. 
Dookoła koipuiy poprowadzono chodnik z balustradą, 
aby móżliwiić tam pobyt i widok d!a gości, zwiedza­
jących dom kulisty.

Pąkrycie domu jest wykonane z blachy żelaznej, 
pociągniętej łarbą ochronną. Liczne okna rozsuwane, 
rozmieszczone w •pięciu szeregach jeden nad drugim

wokół domu, oświetlają go do najgłębszych zakąt­
ków. Pokrycie z blachy wybrano dlatego, Łe wobec 
niepewnej pogody musiano dom. szybko wykończyć. 
Oczywista, że w warunkach normalnych modna dla 
trwałości budowli użyć zamiast blachy materiałów 
mocniejszych, na,przykład piaskowca bib Innych ka­
mieni budowlanych.
Zalety techniczne, ekonomiczne 1 higieniczne domu 
kulistego wypływają z jego kształtu; kula jest bo­
wiem utworem geometrycznym, który w porówna­
niu do swej przestrzeni użytecznej posiada najmniej, 
szą powierzchnię, co pociąga za sobą duże oszczęd­
ności materjału budowlanego i wpływa na taulotf 
konstrukcji. Światło słoneczne może przenikać w naj 
dalsze zakątki domu, jak również łatwo dochodzić 
może świeże powietrze, poabawuone bakteryj,

Z punktu widzenia estetycznego pojedynczy dom 
kulisty robi wrażenie wcale korzystne. Niewiadomo 
jednak, jakie ono będzie, gdy zbudujemy kilka takich 
domów obok siebie. Jeżeli naprzykład ustawimy je­
den dom kulisty gdzieś w parku, na tle dtrzew i zie­
loni lub w środlku na placu miejskim, to niewątpliwie 
nie naruszy on harmonii całości, ale wyobraźmy so­
bie cały szereg takich domów, jeden obok drugiego, 
czy nie stworzy to wrażenia eona jurniej dziwnego 1 
fantastycznego?

Co na to powiedzą architekci?
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Wódz
(Od naszego specjalnego korespondenta)

n * . m

Z u r y c h  1 steppitia.
Zupełni© niespodziewani© zabrał głos Weiss­

em rm, by rozprawić się z przeciwnikami,
' 'Przyczyniło się do tego być może w znacz­
nej mierz© wystąpienie Usyszkina, może jednak 
iinyje się powód w czemś głębszem jeszcze, w 
psychologicznej potrzebie odkrycia, rąbka ser­
ca. w kiorfeciznośoi wywnętrzenia się, nie tyle 
Idila zbicia kryty Ki, ile dfa zaspokojenia swej wła 
snej potrzeby spowiedź I stąd ta delikatna snb- 
jjefctywna nuta, któm brzmiała w wywodach 
iWeizmanna, to lekkie wkradanie się uczucia 
ftam, gdzie wszechwładnie panować musi tyl­
ko natfio.

W tej nieubłaganej konieczności poskromienia 
mczuda, Ediuszenia w samym sobio każdego od 
jrudhu bolejącego serca leży wielkość i tragedia 
każdego wodza. Wyraziciel wielkiej ideji jest 
foaraiy^m jej hfewolndk&em, pozbawionym prawa 
krytykł, w pocie czoła zdobywającym krok za 
krokiem, walczącym mozolnie z żelazną rzeozy 
foristośc&ą życia.

Wódce. Uaci wolność-Z uczuciem nietajonego 
bólu wspomniał Weizmarm swe własne, obec- 
tśb przez Grynfoatmra cytowane słowa, że w 
Ityciu swem ratz do roku czuł się wolnym czło­
wiekiem — na Kongresie sjóńskirn. Ale dziś, 

7 płomiennego opozycjonisty w pierwszych 
kongresach stał się Prezydentem Organizacji, 
jCfSdony być musi ideji, którą reprezentuje, Świn 
Ib. z którym się liczyć musi, tysiącznym prze- 
kzkodbm, które w drogę wkraczają. Jemu nie 
[Wolno piersi swej rozrywać i w całej nagości 
{Wystawiać na widok publiczny, wódz musi mi' 
jceeć, zaciskać wargi I — iść naprzód, 
i Dlatego też musi być zasadnicza różnica po­
między nim, a każdym innym. On nie może mó- 
|w‘ ćtaik. jak mówi Usysżkiw, choć i on nie za- 
|syka oczu ua palestyńską rzeczywistość. Ale 
kgo  zadarłem wobec Kongresu jest konstato- 
(wać, a nue analizować. Jest przeklętym obowią 
Helem trzeźwo osądizać fakty i przedstawić je 
{W raeczywiisftem świetle, dławiąc w sobie wszel 
la. namiętność, wszelki poryw serca.
} iW tern przeciwstawieniu Usyszkin- -WeLz- 
jnmrm okazała się cała potęga wodza, nieprze­
brana siła woli, nakładająca więzy na własne

u czucie* odczuwanie odpowiedzialności za każ­
de słowo wobec narodu żydowskiego i wobec 
opinii świata. Stary rewolucjonista Usyszkin w 
swej „splendffid isolation" mówił o tern, co się 
odczuwa., o bolączkach polityki palestyńskiej, a 
mówił tomem ojcowskiej troskliwości, pełnym 
bezpośredniego ciepła. Ale dla Weizmanna ist­
nieje poza nami. — wielka trybuna świata, wo­
bec której on wciąż występuje, dlatego wie to, 
czego inni nie wiedzą, wie, że wiele zdobywać 
się musi uniną robotą i spokojną, zrównoważo­
ną postawą.

Dlatego Weazmamn nie podziela zdania tych, 
którzy nawołują do energicznej akcji przeciw 
prześladowaniu sjonistow w Rosji Nie istnieją 
bowiem żadne możliwości wywarcia nacisku na 
kraj który z opinią świata 9ię nie liczy 1 dlate- 
g< Weizmamm potępia postępowanie amerykań­
skiej opotzycji, która w chwili, gdy sądziła, że 
koncesja Morza Martwego jest niepewna, gro­
ziła zaangażowaniem w tej sprawie rządu ame­
rykańskiego, gdy tymczasem wszelkie tiuduno- 
ści pochodziły właśnie ze strony oficjalnych 
czynników w Ameryce.

Ale co wolno Wise‘owi, nie wolno jemu On 
rru&i się uczyć cierpliwości musi umieć czekać. 
Jogo własna osoba, uczucia i ambicja zniknąć 
muszą wobec sprawy „was in meinem Inneren 
vorgeht, darf ich nicht auf den Tisch legen“.

A teraz na Kongresie zrobił Weizmann jednak 
T.ąły wyłom w swej zasadzie. Ze słów jego je­
dnak przebijało to serce, które on musi stale 
trzymać na uwięzi. Sjomista — Weiiztnam s- 
sprawiedliwiał i tłumaczył wodza — Weizri a r­
na. I stanął przed nami człowiek w całej swej 
o l a zalej wielkości, ta harmonijna synteza z Bo­
żej łasiki sjenisty — wodza, przejętego g łę b ią  
miłością dla swego ideału, a równocześnie od­
czuwającego cały ciężar swej odpowiedziano- 
ćai wobec historii A gdy iako finał zabrzmiały 
jego donośne słowa: „Jeżeli odrzucicie Agencję, 
oskarżę was wobec historii, że wielka epoka 
zr.alazła małe pokolenie11, czuć było, że tak prze 
mawiać może tylko on, wielki brat, do swych 
braci i wielki Wódz dd swego Narodu.

Dr H. Pfeifer.

Nieznani a słynni twórcy wyrazów
f IWaEąje we wszystkich w spółczesnych  językach  
teoereg w yrazów , określających, różne przedm io­
ty , których to  w yrazów  pochodzenie jest conaj- 
bmiej diziwne; oto n ie zdajem y sob ie w ca le  spra­
wy, że sło w a  te zaw dzięczają s w j  pow stan ie  
■ejzrwfiakam osób ,

Oto fcniklu przykładów.
Mówimy o niekotynie. Któ wie, 4e słowo to po- 

od Jana Nikota, ambasadora królowej Ka­
tarzyny de Medici na dworze portugalskim. Tam 
poznał Nikot roślinę: tytoń; w r. 1560 posłał ją 
lewej monatrehini. Pierwotnie roślinę tę zwano 
„zielem królowej", ale nazwa ta nie utrzymała 
się. W r. 1828 uczeni Posselt i Reimanm odkryli 
Łlkaloir tkwiący w tytoniu i nazwali go dla 
hozezeniia Jana Nikota „nikotyną".

Posługujemy się wciąż określeniem „Ameryka" 
nie wiedząc przeważnie, że ta nazwa zawdzięcza 
kwe pochodzenie człowiekowi, który się zwał A- 
tnerigo Vespuzzi.

'Albo: czy wie kto, że pasmo górskie Dolomity 
©trzymało swą nazwę od nazwiska francuskiego 
geologa Dołomien? Uczony ten (nr. 1750, um. 
1801) opublikował pracę o tern pasanie górsikiem, 
aie przeczuwając wcale, że odeń góry te otrzy­
mały nazwę.

Kto mówi o „mansardzie", nie wie zgoła, że 
powtarza nazwisko architekta Ludwika XV, Jul- 
Jusza Hardonin- Mansarda (1646—1708), budowni­
czego Wersalu.

Mansarda stała się określeniem rzeczowem, po­
dobnie jak gilotyna, którą francuski lekarz Guil- 
lotin (1738—1814) polecił zgromadzeniu narodo­
wemu jako najbardziej „humanitarny'' sposób 
przeprawiania skazańców na drugi świat,

Gobelin zawdrigoca. swe określenie żyjącemu

w 15 stuleciu w Reims farbiarzowi nazwiskiem 
Gobellin.

Czy ujeżdżając konia w tatersalu uświadamia 
sobie kto, że słowo to pochodzi od angielskiego 
trenera Tatlersala, który w r. 1777 w Londynie 
założył szkołę jazdy?

Albo: czy zjadając sandwicze, wiemy, że hrabia 
Jołun Montaigue, dziedzic na włościach Sandwich, 
miał pierwszy pomysł położenia plastra zimnego 
mięsa między dwie cienkie kromki chleba?

Podobnie j.ak ezrapnel otrzymał swą nazwę od 
wynalazku angielskiego pułkownika Shrapnela 
(r. 1803) tak znowu płaszcz, zwany hawelokiem 
nazwany został od angielskiego generała Huyelo- 
oka (179—1857), który pierwszy kazał sporządzić 
swem krawcowi tego fasonu wierzchnie okrycie.

Słowo bojkot pochodzi od irlandzkiego zde- 
miaminu Boykotta, którego w r. 1880 cała okolica 
„zbojkotowała", gdyż był sknera i dusigrosz, nikt 
u niego nie chciał pracować, nikt odeń kupować 
lub mu sprzedawać.

— WYSTAWA „PANORAMA WSCHODU"
(sceny z życia Turcji i Egiptu w 56 obrazach ma­
larza W, Ptoraj-Chlebowskiego oraz kilku obra­
zów treści biblijnej) w salach Domu Artystów 
(plac św. Ducha) otwarta codziennie od godz.
10 rano do 6 wiecz. Wstęp 1 zł, dzieci 50 gpr.

Dla ułatwienia zwiedzenia Wystawy pracowni­
kom przemysłu i handlu od godz. 1—3 pop. zni­
żony wstęp (50 gr.)

Wycieczki szkolne korzystają ze znacznej zniż­
ki. — Zwiedzenie tak niezwykłej Wystawy nie 
tylko zaciekawia widza lecz rozwija umysł i u- 
szlachetnia duchowo,

Dochód przeznaczony na Zakłądy [Wychowaw­
cze Rodziny Sierocej w Krakowie.

Jak powstają syntentyczne 
kamienie szlachetne

Większość szlachetnych kamieni, Już W staro­
żytności cenionych jako ozuoby stroju zarówno 
kobiecego, jak i męskiego dla wysokiej ceny by­
ły i  są dostępne jedynie dla możnych tęgo świata 
Lecz zamiłowanie do zbytku silnie dziś rozwinię­
te we wszystkich warstwach spoełcznych stworzy 
ło specjalną gałęź przemysłu — w yrót fałszy­
wych kamieni.

Kolorowe szkiełka, strasy, perły podrabianie Znal 
lazły setki tysięci odbiorców na całym świec®©. 
Za garść tych świecideł sprytni kupcy w oddalo­
nych krajach nabywali u dzikich tubylców rzad­
kie płody ziemne, cenne metale, kość słoniową, 
a niekiedy nawet koncesje na eKspioatowam© 
skarbów mineralnych i roślinnych.

Falsyfikaty te nic nie mają wspólnego Z KaK 
mieniami sztucznemi, otrzymywanemi <Liś sposoi 
bem syntetycznym.

Wyrób tych ostatnich słał się możliwym z ctawf 
lą, gdy zaczęto stosować do otrzymania wyso" 
kich temperatur — około 2700 stopni — płomieni 
dmuchawkowy z gazu grzmiącego. Pod wpływem 
tego płomienia sproszkowana glinka stapia się i  
po ostudzeniu formuje kryształy.

Uczeni Gaudin, Fremy i Temeuil byli pieiwsi, 
którym udało się otrzymać te kryształy, lecz by­
ły one za drobne, a b y  mogły mieć zastosowani© 
w technice.

Dopiero w 1902 r. Verneuił, prowadząc dalsze 
doświadczenia, wynalazł sposób spławiania glin­
ki, który wpłynął decydująco na fabrykację syn­
tetycznych kamieni szlachetnych. Dodając do spro­
szkowanej glinki różnych związków chemicznych 
czy to chromowych, ■ czy też kobaltowych z po­
tasem i manganem, otrzymywał kryształy, ruta. 
nów lub szafirów, dochodzące do 0 karatów wa­
gi. Kryształy te niczem się nie różnią tak pod! 
względem chemicznym, jak i mineralogicznym od 
dobywanych z ziemi.

Używając innych domieszek otrzymuje się tą sa* 
mą metodą syntetyczne aleksandryty, eryzobery- 
le, jak i turkusy. Nie udało się tylko dotychczas 
otrzymać syntetycznego szmaragdu. Znajdujące 
się w handlu są to t. zw. strassy z dodatkiem 
farby • mineralnej.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— POWRÓT M. JEDNOWSKIEGO NA SCEN? 

KRAKOWSKĄ. Nowa dyrekcja teatru miejskiego 
zapewniła sobie na sezon 1929/30 większą liczbę 
występów powszechnie łubianego, zasłużonego 
artysty P. Marjana Jednowskiego, który przed 
dwoma laty usunął się przedwcześnie ze sceny 
krakowskiej, widowni tylu zasłużonych sukcesów 
artysty. P. Jedmowski pracować będzie okresowo 
w teatrze im. J, Słowackiego w charakterze akto­
ra i reżysera i W obu tych charakterach wystąpi 
już w inauguracyjnem przedstawieniu sezonu w 
dnin 31 bm. .

— MARJA MALICKA I ALEKSANDER WĘ­
GIERKO wystąpią w Krakowie tylko kilka ra­
zy w Teatrze im. Jul. Słowackiego w swych sła­
wnych kreacjach w uroczej komedji Niccodemiego 
„Swi.t, dzień i noc“. Pierwsze przedstawienie w 
sobotę.

— TEATR „MORSKIE OKO“ W GONGU. P ier­
wszy występ świetnego zespołu najpopularniej­
szego teatru rewjowego w Warszawie jakim jest 
„Morskie Oko‘‘ wywołał wielkie zainteresowanie
i zapełnił salę „Gongu" do ostatniego miejsca. 
Publiczność oklaskiwała swoich ulubieńców W 
osobach Bukojemskiej, Gabrjeli, Boda i Olsizy, za­
równo za świetne teksty jlak i za wykonalnie. Na 
pierwszy plan jednak wysunęło się bezkonkuren­
cyjne trio rewelersów Bodo-Olsza-Wars, którzy 
wykonali cały szereg pieśni jaJk „Daj Buzi" „Jaziz 
oooŁail", „Ona się pali" i wiele innych gdyż pu- 
bliczność niemilknącemi brawami zmuszała bk 

!*o ciągłych bisów. Gościna znakomitych gości w 
»Congu‘‘ potrwa do wtorku włącznie.

TEATR REWJI „GONG" UL. RAJSKA 12
Niedziela: o godz. 7 i 9-ej „Daj Buzi“. 
Poniedziałek: o godz. 7 i  9-ęj „Daj Buzi".

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
BAGATELA: „Opętana przez zmysły".
CORSO: „Pa-i Dyktator to ja‘‘ (Rin tam tin)'. 
NOWOŚCI: „Górą kawalerski stan*.
SZTUKA: „Pantera" (Dolores del Rio), „Ame­

ryka się bawi".
UCIECHA: „Mężczyzno, nie grzesz", 
WARSZAWA: „Wszystko t  miłości" (Rsglnakl 

Denny).
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Paryż—Charbin

^ćtrnu ćlida  są najfas& ą  
So^rBną cery]

Przed kąpielą i wieczo- 
rem przed udaniem się 
na spoczynek — Blida 
Coldcream Po kąpieli 
i o każdej porze dnia/ 
na słońcu i osirem 
po\ę ietrzu — Krem 
Elida Co Godzinę.

i Korespondencja własna.
r

Paryż, koniec hpca.
Sj-eśfi wstępnych artykułów pól-urzędowego 

l»Teraps’u“ poświęconych jest wyczerpującej a- 
palizie sowiecku-chińskiego konfliktu. I to w

Ewili, kiedy uwaga społeczeństwa francuskle- 
pochłoniętc być się zd je wciąż jeszcze trwa 

:ą polemiką na temat uchwały ratyfikacyj- 
a takim trudem uzyskanej przez Biiand’a 

m Izbie Deputuwanycn. Cale kolumny „Huma- 
pite** — oficjalnego ojganu tutejszej partji ko- 
bitmistycznej — wypełnione są opisami sowiec­
kich „Krzywd", doznawanych od nacjonalistów 
Chińskich. Wogóle dzienniki paryskie, bez 
>wzglęau na ich zabarwienie polityczne, udziela 
iją niezwykle duźu miejsca informacjom wyczer 
pojącym o biegu wypadków na Dalekim Wscho 
ułle, chucinż teraźniejsza sytuacja w F.uropic 
mogłaby ws*ak dostarczyć aż nadto materja- 
'lów do senzacyjnych anykułów. muszą więc 
Jbyć jakieś specjalne powody tego niezwykłego 
zainteresowania się zagadnieniem, dosyć ob- 
,rem — na pozór przynajmniej — zagianicznej 
'polityce Francji.

Tak, powodó^r — rozmaitej natury i donio­
słości — jest kilka Wspomina się o nich dys­
kretnie, pomiędzy wierszami, bo są-to sprawy 
■nieco drażliwego charakteru. Francja posiada 
wszelkie prawo interesować się przedmiotem 
obecnego zatargu sowiecko-chińskiego:

„Przeszło tizydzieści lat temu otrzymał hra­
bia Witte od ówczesnego premiera pekińskiego 
Li-Hung-Czang’a koncesję na tereny niezbędne 
do budowy rosyjskiej koleji żelaznej w Mandżu 
rji. Olbrzymie kapitały, potrzebne na zrealizo­
wanie tego kosztownego projektu, udało się 
zręcznemu ministrowi finansów zdooyć we Fra 
ncji...". Jeśli mieć na względzie opłakane losy 
20-u miliardów franków nożyczonych Rosji, to 
zupełnie uzasadniona wydać się musi troska wte 
rzyciela o przyszłość mandżurskiej koleji żela­
znej. W Paryżu wicąż jeszcze mówi się o mo­
żliwości wywindykowania — bodaj w drobnej 
części jakiejś — owych miijardów.

Bardzo znamiennym dla tutejszych stosunków 
jest sens moralny, wyciągany z całego konfli­
ktu sowiecko-chińskiego przez socjalistyczny 
„Populaire", w tak gwałtowny sposób zawsze 
zwalczany przez komunistyczną prasę. Miano-

e d y t a  r o d e .

lej dzidzi
Nazywała się Inma Rasck i byltt śpiewaczką 

kabaretową w BeHskrję. Młodziutka, dwadzie­
ścia lat

Tak serno on
«Ak dzidzi, — wie pan, __ rzekła Inma, duże, 

długie, szerokie męski*, czarujące dzidzi, — 
ja  go kocham, — nie śmiej się pam, — możliwe, 
i<o za niego wyidę!"
. Te ostatnie słowa powiedziała tak, jakby się 
oDodziewała z mojej strony sprzeciwu. Ale ja 
nic nie mówiłem i ni© śmiałem się także

Dlaczegóiby bowiem [ram. nie miała, poślu­
bić dwudz estc4ednoletndego dizueoka.

Kiedy się znowu spotkałem z  Inną, miała 
cna dwadzieścia pięć lat i była aktorką.

Nawet taką w której się pokłada wielkie na- 
ćzte e. Odkrył ją Jakiś reżyser i uczynił z  pi­
kantnej, doświadczonej damy światowej w sty­
lu kabaretowym naiwną dziewczynkę w jed­
nym z przodujących teatrów arty łtycznych. 
Słodycz jej uśmiechu pogłębiła się z latami i 
była głównym czynnikiem w jej powodzeniu.

^Zobaczy pauk ze jeszcze skończy jako nie- 
Płowfę", — rzekłem i wtedy j rzyromniałem 
sobie to diue, długie szerokie, męskie, czaru­
jąco dzidzi, które Innu tak kochała przed lata­
mi i atórcgo twarzy; nie udało ml się nawet zo­
baczyć.

,.Co się z nim stało?" — zapytałęm.
Irma wzruszyła ramW.iamii, śmiejąc siię przy- 

tem tym śmiechem, który się miał z czasem 
stać dumą wielkiego narodu i wcisnęła mnie do 
fotelu.

„To był sen!“ — rzekła. — „I jeśli się pan 
ciągle z tego śmieje, to opowiem tę całą histo­
rię".

Historia ta musiała być doprawdy bardzo hu­
morystyczna, jeś'i teiraz po czterech kiach z 
górą wiedziała, żc się będę z tego śmiał.

„Widzi pnn, — zaczęła, siadając na poręczy 
mojego fotelu, — pewnego wieczora siedząc jak 
zwykle w mojej garderobie zapytał cichym, 
głosem: „Panno Ireno, — te pocałunki, które 
pani zamienia z WilfreJem". — Wilfred to był 
mój partner w tym numerze przed bramą, przy 
pominą pan sobe może, — gdy ja guibię klucz 
od drzwi i Wilfred. — No. mniejsza zresztą o 
to, — te pocałunki więc, które pani zamienia 
na scenie, — one przecież nie są, — ja myślę, 
— że to nie są prawdziwe pocałunki, — pra­
wda".

Mówię panu, najchętniej , padłabym mu na 
szyję, szczerze się z niego śmiejąc! Ale nie uczy 
ndłam tego. Nie uczyirłam tego, nie chce strzą- 
snąć pyłku z jego motylich skrzydełek.

Otworzyłam jak najszerzej oczy i rzekłam 
ze zdumleriam: „Nie, oczywiście hie".

„Nie żeby kłamać, — lOZumde pan", — powie­
działa Irma z dzJecdnnym dźwiękiem jej sre­
brzystego głosu „nie żeby kłamać, — bo pra­

B B B B g B B M i i j B l ,
wdę mówiąc, CZ5 śmy się i  Wilfredem rzeczy 
wiście całowali, czy też tylko udawali, — trgo 
sama nie wiem. Zamiast jednak być uspokojo­
nym. zaczęło dzidzi strasznie wzdychać.

„Co d  jest?" — zapytałam zdumiona
Wtedy padł urzedemną na kolana, chwycił 

moją rękę i powód.’ nią po swoich rraa j* ,
Były wilgotne.
„Parnio buto", — zaazął uówić sŁęptem, —* 

„muszę pani uczynić wyznan1©, ja raz pocało­
wałem kobietę..."

Irma zamilkła. Kiedy na trą spojrzałem je} 
cudowne oczy błyszczały, a usta drgały w u- 
śmiechu.

„Pan rozumie", powiedziała, to było więcej 
niż mogłam wytrzymać! To cudne dzidzi, ten 
duży, kochany chłopak — ach, jakbym pragnę­
ła być małą dziewczynką, bardzo małą dziew­
czynką, którą on znalazł w lesie i która nikogo 
przed nim nie znała.

Ale, że to wszystko nie było możlwe, ode­
słałam go i napisałam mu, zaczęła Sie śmiać 
zakrywając oczy rękoma, napisałam mu, że mu 
przebaczam, ale żeby mi sie więcej na oczy nlt 
pokazywał..., bo tego nie mogę zapomnieć."

„I tak jest", rzekła odejmując ręce od oczu 
i patrząc na mnie, „ja tego nie mogę zapomnieć 
— nawet kiedy się ran śmieje!"

Ale ona była cały czas w błędzie, bo ja alf 
wcale nie śmiałem.
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2AWI ADAMI AMwicie, znany publicysta Sixte Quenin przypomni 
na bolszewikom wszelakiej narodowości, tak 
gorliwie adwokatującym dziś w imieniu zabor­
czego imperializmu rosyjskiego, że wszak Jesz 
Cze wczoraj rzucali oni gromy na Francję za 
Jej ekspanzję w Maroku. „Mandżuria nie jest 
chińską ziemią" — powiedzą w Moskwie. Zgo­
da, ale jeszcze mniejsze ma prawo rościć sobie 
do niej jakąkolwiek pretensję Rosja. I pisma 
komunistyczne, mówiące teraz o prowokacji 
chińskiej, uderzają w identyczny ton, którym 
Rozbrzmiewały nasze kolonialne dzienniki, pięt 
nujące wtedy perfidię marokańską... Żądaliście 
od nas wycofania się z Marokka?... Ewakujcle 
Mandżurię!" wola „Populaire" pod adresem 
Moskwy.

Niewątpliwie, kłopoty sowieckiego rządu na 
Dalekim Wschodzie napawają szczerą „Scha- 
denfreude" społeczeństwo francuskie, znajdują 
Ce w agresywnej polityce czysto proletariackie 
go mocarstwa" najlepszy argument na rzecz 
własne] „burżujskiej" ideologii państwowej. Za 
targ sowiecko-chińskl jest bardzo na rękę rzą­
dowi tutejszemu, gdyż umożliwia wykazanie

KONGRES W NOWEJ SALI OBRAD,
W przeciwieństwie do dawnych kongresów, 

przeznaczono na obrady XVI. Kongresu nie­
wielką salę w domu Stowarzyszenia Kupców 
•— „zur Kaufleuten". Sala ta zaledwie mogła 
pomieścić delegatów na Kongres, atoli nie mo- 
HIo być mowy o wpuszczeniu na salę obrad licz 
Bych gości, przybyłych specjalnie do Zurychu, 
jpraz dziennikarzy. Oczywiście w czasie debaty 
generalnej, kiedy występowali główni mówcy 
Kongresu, panowało w sali duszna atmosfera, 
luiiemożliwiająca wprost przysłuchiwanie się o- 
bradom. Delegaci głośno wypowiadali swoja 
niezadowolenie z powodu ciasnoty miejsca. Zło 
lUwl twierdzą, że główną przyczyną niezado­
wolenia był brak korytarzy i kuluarów w gma- 
ehu „Zur Kaufleuten", a więc niemożność pro*' 
Wadzenia należytej polityki... Tak czy owak, 
protestowano coraz energiczniej przeciwko or­
ganizatorom Kongresu, a głównie przeciw Dr. 
Feliksowi Rosenbliithowi, któremu zarzucano, 
Że chciał wepchnąć Kongres W ciasny kąt. Za- 
Tzut ten był o tyle „ważki", że Dr. Feliks Ro* 
fceublilth jest refrerentem Konstytucji Jewish 
(Agency... Doszło do tego, że część delegatów 
postanowiła wnieść memoriał do prezydium 
Kongresu, protestując przeciwko ciasnocie i du 
sznoścf i zbierała w tym celu podpisy delega­
tów. Podobno memoriał zawierał przeszło trzy 
Sta podpisów, a więc także prezydium Kongre­
su oraz członkowie Egzekutywy żądali zmiany 
miejsca obrad. Protesty miały ten skutek, że 
Już w drugim dniu obrad sekretarz prezydjum 
Dr Gelber, mógł donieść, że od środy obrady 
będą się toczyć w wielkiej sali gmachu Opery. 
Drowi Gelberowi zgotował Kongres spontanicz 
ną owację za radosną nowinę, którą zwiasto­
wał. Delegaci mogą więc swobodniej już oddy­
chać, a wobec obszernych kuluarów w nowym 
gmachu, także uprawiać odpowiednią „kuluaro 
wą“ politykę...

WIECZNA BQLACZKA.
Kiedy rozpoczęła się generalna debata Kon*' 

gresu i zabrał głos przedstawiciel Mizrachi ra­
bin Berlin, rozpoczynając przemówienie w ję­
zyku żydowskim, dały się zewsząd słyszeć gło 
sy: „iwrit! iwrit!" Rab. Berlin mógł oczywiście 
z łatwością przemawiać w języku hebrajskim 
I w ten sposób zadośćuczynić żądaniu niektó­
rych delegatów, ale w odpowiedzi na ten po­
stulat, rzekł: „Żałuję bardzo, że nie będę prze­
mawiał po hebrajsku, ale na tym Kongresie 
znajdujemy się teoretycznie w tern miejscu, w 
którem byliśmy przed 30-tu laty. Można więc 
przemawiać tylko po żydowsku a jeszcze nie 
po hebrajsku."

W słowach tych zawarta jest charakterysty 
ka tej wiecznej bolączki, z jaką spotykamy się

poglądowo ciasnym doktryn erom mandatows-
kim, że nie wolno zbyt lekkomyślnie „przyga- 
niać... kapitalistycznemu garnkowi, bo i komu­
nistyczny — brzydko smoli". I wcale nie na 
czerwono...

Istnieje jeszcze jeden wzgląd, dla którego za­
gadnieniem tern interesuje się tak żywo Paryż: 
problem koleji mandżurskiej nie ogranicza się 
do sporu wyłącznie sowiecko-chińskiego — w 
grę wchodzą również plany polityczne Anglji, 
Japonji i Stanów Zjednoczonycn. \Vynikają 
stąd komplikacje mogące bardzo ujemnie wpły 
nąć na tok pertraktacyj pom.ędzy Moskwą a 
Londynem w sprawie wznowienia stosunków 
dyplomatycznych, pertraktacyj, które, wbrew 
wszelkim oświadczeniom oficjalnym, nie są mi­
le widziane na Quąi d’Orsay. Gdyż cała poli­
tyka dzisiejszego Foreigi«-Office’u z członkiem 
Labour-Paity Hendersonem u steru, nie jest na 
cechowana zbytnią przyjaźnią dia Francji... Ale 
o tern nie pisze się nawet pomiędzy wierszami... 
Mówi się jednak często i z żalem.

w życiu żydowskiem i na Kongresach. Faktycz 
nie panują na Kongresie niemal wszystkie ję­
zyki, choć pierwsze miejsce zajmuje osławiony 
już „Kongress-deutsch. Ten „Kongres-deutsch" 
ma nieraz tak mało wspólnego z językiem nie* 
mieckim, że prof. Brodetzki, który zresztą stu 
djował w Niemczech, przyznał, iż niejednokro­
tnie nie rozumie delegatów, mówiących tym 
„dialektem". Ze względów praktycznych — po 
nieważ chodzi o to, by wszyscy delegaci zrozu 
mieli treść referatów i przemówień, — słyszy 
się głównie jednak „Kongres-deuisch". Ale i ten 
„dialekt" dziś nie wystarcza. Blisko połowę de 
legatów stanowią sjoniści z Ameryki i Anglji, 
nieznający języka niemieckiego, a przywilej 
przemawiania w języku angielskim posiadają 
wyłącznie Wise i Sacher. Jest to okoliczność 
utrudniająca w dużej mierze obrady. Prof. Bro 
detzki już wielokrotnie stawiał wniosek w spra 
wie jednolitości językowej na Kongresie, a tym 
razem połączył to ściśle z kwestją przyszłej 
propagandy Organizacji sjonistyczne] i posta­
wił odpowiednie wnioski. Żabotyński zauważył 
na marginesie tego wniosku złośliwie, że stanie 
się z nim to, co dzieje się ze wszystkiemi re­
zolucjami Kongresu — zginie wśród papierów 
Egzekutywy sjonistycznej. Jest to tylko złośli­
wy zarzut Żabotyńskiego, ale może nigdy nie 
ujawniła się tak silnie konieczność jednolitości 
językowej jak na obecnym Kongresie.

P. ROWINA NA KONGRESIE.
Delegatów i gości na Kongresie uderzyła 

już w pierwszych dniach obecność sławnej tra- 
gezki żydowskiej!, znakomitej artystki „Habt- 
my“, p. Hanny Rowiny. Rowina przyszła do Zn 
rychu i przysłuchuje się obradom Kongresu. 
Tym razem nie występuje w charakterze aktor 
ki, nie wzbudza podziwu swą wspaniałą grą, 
jest gościem na Kongresie, chociaż jak twier­
dzą wtajemniczeni p. Rowina przybyła do Zu­
rychu w tajemnej misji, wysłana przez swych 
kolegów-artystów. „Habima" zamierza osiąść 
na stałe w Palestynie i pragnie zbudować so­
bie gmach w Jerozolimie, by tam skupij 
wszystkie wysiłki artystyczne. P. Maks. War- 
burg, oczarowany grą „Habimy", przyrzekł 
ofiarować odpowiednią sumę- na budowę gma­
chu. Usyszkin pospieszył ofiarować grunt pod 
budowę nowego teatru, ale to wszystko razem 
nie wystarczy dla umożliwienia „Habimie" sta 
łego pobytu w Palestynie. Wysłano więc p. Ro 
winę. aby uzyskała od Organizacji Sjonistycz­
nej fundusz na ten cel. Komisja budżetowa nie 
powzięła wprawdzie jeszcze definitywnych 
uchwał w tej sprawie, atoli nie ulega wątpliwo 
ści, iż p. Rowina i w tej dziedzinie uzyska su­
kces, a jak twierdzą niektórzy, nawet Mizra- 
chiści nie potrafią oprzeć się czarowi jej argu­
mentów i... postaci.

że otworzyłem Restaurację i Kawiarnię 
w Domu Zakładu P ensyjn ego  przy 
ul. Wy bi vkiego 3 napi zeciw Parku Krak. 
p o l e c a m :  doborowe trunki krajowe
i zagraniczne, jak również piwo oko­
cimskie. B ufet obficie zaopatrzony. 
Obiady z 3-ch dań na maśle Zł 2.20
Lokal otwarty do godz. 12-ei w nocy. Polecam aia 
P. T. Publiczności STANISŁAW U ALEK

NA KORONYI najlepiej używać

bO LUTOWANIA I |)D EN YO R ”
ZŁOTO DENTYSTYCZNE
S. YOGLERA, Kraków, Grodzka 31. Tal. 434B

NIESPODZIANKA AMERYKAŃSKA.
Kongres XVI na ogół wiele uwagi poświęć* 

młodzieży, a nawet Egzekutywa sjonistyczn* 
zwołała specjalne zebranie celem naradzenia’ 
się nad pracą wśród młodzieży, niemal wszy* 
scy delegaci poruszają w przemówieniach pro* 
blem młodzieży żydowskiej, aie to, co powie* 
dział p. Ab. Goiaoerg stanowiło nielada niespo* 
aziankę. Charakteryzując sjonizm amerykańn 
ski, oświadczył delegat amerykański, że sjo* 
nizm znajduje się tam na drodze do głębokiej 
przemiany. Z Ameryki powstanie nowa alija, 
tam ożywi się język hebrajski, stamtąd wyj* 
dzie i młodzież żydowska do Palestyny. „Uczy 
niliście z nas zbieraczy fuhduszów, ale teraz 
zamierzamy pracować wśród młodzieży i ry­
chło będziemy posiadali młodzież, z której moJ 
zecie być dumni. Przybywajcie du nas, ale nie 
przemawiajcie wyłącznie o pieniądzach, mów* 
cie do Żydów, do młodzieży o Kulturze, a otrzy 
macie także pieniądze".

Ta zapowiedź stanowiła pewnego rodzaju 
sensację dla Kongresu.

ŻABOTYŃSKI KRYTYKUJE.
Niewątpliwie najostrzejsze przemówienie 

przeciw Egzekutywie wygłosił przywódca re- 
wizjomfatów, Żabotyński. Mowę jego wielokro*- 
tniie przerywano z wielu stron, a spokojny za­
zwyczaj, obiektywny i dobroduszny Mofzkim, 
musiał również interweniować. Oto wyjątek z 
mowy Żabotyńskiego: „Kongres XV. wysunął 
pewne żądania. Dlaczego tych żądań nie speł­
niono? Przytoczę tu odpowiedź, jaką słyszałem 
od wybitnego chrześcijanina. Brzmiała ona: Re 
zokicje, pisane iia papierze, nie mają żadnego 
znaczenia. Znaczenie ma tylko to, w czyich rę­
kach spoczywa wykonanie rezolucji. (Okilasiki). 
Dwa błędy popełnił poprzedni Kongres: Rezo- 
'ucje na papierze i ponowny wybór kierowni­
ctwa, któro na tym samym Kongresie oświad­
czyło, że rJ.e zmieni swej taktyki. A dziś wypa­
da powtórzyć to, o czem mówiliśmy przed dwo 
ma laty. Znowu jest wszystko w porządku, — 
wszysko nas zadawala: administracja, odnoszą­
ca się do nas przyjaźnie, Wysoki Komisarz, jak 
s it  Chanccdor, przystoimy, dobry pan, za które­
go władzy doszło do szeregu przykrych zajść, 
wszystko jest w Palestynie w porządku, a tyl­
ko mruczy się po cichu, że się nie jest zadowo­
lonym. Niema sensu uchwalać rezolucje, a na­
wet przemawiać, szkoda protestować, szkoda 
też żywić nadzieje, skoro kierownictwo dzierżą 
panowie, którzy ani przez chwilkę nie mogą sły 
Szeć, jak się oskarża administrację angielską, 
którzy z żelazną dyscypliną, zimno i milcząco 
wszystko wytrzymać mogą, którzy atoli na­
tychmiast Iracą spokój, skoro- się atakuje świętą 
administrację brytyjską. Sacher jest typem. (0- 
khski i piotesty).

Motzkin; Proszę nie czynić zarzutów osobi­
stych. (Protesty na galerii). Zwrócono mi uwa­
gę że galeria bierze udział w obradach. To jest 
oczywiście wykluczone- (Zwracając się do gale­
rii): Narażacie się na wielkie niebezpieczeń­
stwo! (Na sali wesołość).

Żabotyński mówi w dalszym ciągu, słuchany 
2 wielką uwagą przez wszystkich, a kiedy do­
chodzi do kwestji Muru Płaczu, szuika daremnie 
niemieckiego określenia dla postępowania urzę­
dników angielskich, a wkoócu powiada po pol­
sku — .chamstwo".

2. Ki

Na XVI. Kongresie siońskim
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Grapa^randeisawstępulcdorewizjomstów
Z o r y c h  (ŻAT). W kuluarach Kongresu krą- 

2ą pogrosiki, że p. Jakób De Haas (grupa sędzie­
go Macka) zamierza zgłosić akces do grupy re- 
iwizjootetów.

Z u r y c h  (ŻAT). Wśród delegatów na Kon­
gres bardzo żywo omawiany jest fakt wstąpie­
nia Dr. Wlso‘a do frakcji radykalnych sjonistów 
oraz zamierzonego wstąpienia De Haasa do fra 
kcji Tewizjonietów. W kołach kongresowych do­
patrują się w teim objawów tendencji końce n- 
travyjoed. dającej się zauważyć w kołach opozy 
CU Bfandśiyezoej.

Powitania Kanady
Z u r y c h  (ŻAT). Piremjer kanadyjski prze­

słał telegraficznie gratulacje ddegatce sjomisiy- 
czaej z Kanady, p. Frooman, z powodu wybra­
nki jej do prezydium Kongresu Sjonistycznego.

Przybył tu ze specjalną misją od rządu kana­

dyjskiego p. Jacobs, aby przy najbliższej sposo­
bności powitać Kongres sjonistyczny f w imie­
niu Kanady dać wyraz sympat)i dla sjonizmu-

Skład komisji permanencyjnej 
kongresu

Z u r y c h  (ŻAT). Komisja permanencyjna XVI 
Kongresu Sjonistycznego skłafa się z przedsta­
wicieli następujących kierunków: 8 ogólnych 
sjonistów, 5 mizrachistów, 4 poalej-sjonistów, 4 
.,liitachduth“, 2 rewizjonistów i jeden radykal­
ny sjoniista.

Do prezydium komisji permanencyjnej wybra 
no p. Mosinzona jako przewodniczącego, oraz 
pp. Brudny‘ego (Poalej-Sjon), Gedalję Bublika 
ŚMizrachi), oraz A. B. Goldberga (ogólna sjoni- 
ści) jako przewodniczących.

II N A D E S Ł A N E .
Na rubryką łe radakcja nie odpowiada. 11

Specjalista chońSb nerwowych

Zmiana frontu socjalistów austriackich
wobec sjonizmu?

W i e d  eń (ŻAT). „Tag" wiedeński, który stoi 
blisko kół lOcjal-demokiratycznych, zamieścił w 
związku z XVI. Kongresem Sjoaiistycznym arty­
kuł, który służyć może za jeden z objawów 
zmiany, dotychczas wrogiego stosunku socjal­
demokracji austriackiej do sjonizmu. W artyku­
le tym powiedzdanem jest między innemi:

„Gdy snę słyszy obecnie że jeden z kierowni­
czych teoretyków socjal-demokracfi, prof. Ad­
ler, doszedł do przekonania, że młodzi proleta­
riusze z Palestyny, którzy podczas ostatniego 
zlotu młodzieży maszerowali pod hebrajskim 
sztandarem, mają jeszcze wiele do powiedzenia 
socjalizmowi, zaś na Wschodzie tworzą się no­
we ukształtowania, z któiydhd oświadczeń so­
cjalizm europejski wiele jeszcze będzie czerpał, 
spodziewać się należy, że trwający oddawna i

dla obu stron szkodliwy antagonizm powoli u- 
stąpi, gdyż niema on żadnego oparcia w rozwa­
żaniach teoretycznych i opiera się wyłącznie na 
tradycjach konserwatywnych, których socjal­
demokraci i u nas łatwo się wyzbędą"

*

Z u r y c h  (ŻAT). Egzekutywa drugiej między 
narodówki, która odbywa obecnie swe obrady 
w Zurychu, zwróciła się do centralnego komite­
tu partji Foalej-Sjom (prawica) z prośbą o nade­
słanie memorandum o celach i zadaniach socja­
listycznych komitetów pro-palestyóskich.

Jak donoszą, krok ten przedsięwzięty został 
na wyraźne życzenie sekretarza Drugiej Mię­
dzynarodówki, Fryderyka Adlera.

W kołach Kongresu Sjonistycznego inicjaty­
wa Adlera wywołała wielkie zainteresowanie.

-o-u-o-

Gmach najstarszego Trybunału Inkwizycyjnego 
w Portugalii przekształcony w hotel

Lizbona. (ŻAT). Ginach pierwszego trybunału 
irkwizycyjnego w Portugaljii, który znajduje się 
W dawnej stolicy tego kraju Evora, przekształco­
ny został ostatnio na hotel. „Święta inkwizycja" 
pi oblamowana została, jaik wiadomo, w Portu­
galii w r. 1536, za panowania króla Jana III. 
Gmach inkwizycji w Evora jest ostatnim, który 
przetrwał do naszych czasów ,g<iyż wszystkie po 
zostało uległy zniszczeniu. W r. 1821 zgromadze­
nie ustawodawcze zniosło inkwizycję. Wówczas 
ludność zniszczyła wszystkie gmachy, należące do 
znienawidzonej inkwizycji i spaliła narzędzia tor­
tur oraz wiele pamiątek. Na szczęście udało się 
uratować archiwum trybunałów inkwizycyjmych, 
zawierające akta 40 tys, procesów, które znajdują 
się obecnie w Lizbonie. Pałac inkwizycji W Evo-„ 
r* należał do starożytnej rodziny portugalskiej. 
iPo zgonie ostatniego potomka tego tcdu, pałac 
zakupiony został przez grupę finansistów, którzy 
urządzili w nim wielki hotel dla turystów p. n. 
„Hotel Aletejano".

Przedstawiciel Żydowskiej Agencji Telegrafi­
cznej, który zwiedzał ten stary gmach, małe cele, 
dla więźniów, ponure podziemia i sale, gdzie słra- 
ssl;wie torturowano osoby, które padły ofiarą 
inkwizycji. Zgrozę budzą wypisane napisy na 
ścianach cel W tem .straszliwem więzieniu. Z tru­
dnością udało się odcyfrować te straszliwe napi­
sy, ostatnie rozpaczliwe wołania nieszczęśliwych 
i dręczonych ludzi. Są to przeważnie modlitwy 
1 bezsilne wyrazy protestu przeciw dręczycielom

dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności nie za­
kończył się straszliwą śmiercią chłopca żydow­
skiego. Banda chłopców w wieku od lat 12 do 14 
podjudzona fanatycznym antysemityzmem u siłowa 
la spalić na stosie 11,letniego chłopca żydowskie­
go. Młodociani chuligani związali chłopca żydow­
skiego, który stawiał opór i rzucili go na stos 
suchych gałęzi, oblali materjałem palnym i pod­
palili gałęzie. Nieszczśliwy chłopiec żydowski z.gi 
nąłby w płomieniach, gdyby dzikiego tego aktu 
nie zauważyła pewna kobieta, która natychmiast 
zaalarmowała policję oraz straż ogniową Z tru ­
dnością udało się wyciągnąć chłopca z płomieni. 
Młodocianych chuliganów aresztowano. Podczas 
śledztwa młodociani chuligani, jako. jedyne swe 
usprawiedliwienie wysuwali tę okoliczność, że 
dręczony przez nich chłopiec jest Żydem i „winien 
spłonąć na stosie".

Wypadek ten wywołał wielkie oburzenie wśród 
ludności żydowskiej.

Dr. Maksymilian Rosa
Docent Uniwersytetu Warsz.

przeniósł śle
do Warszawy i ord. 5—7 

ul* Koszykowa 51. Tel. 439,39

Dr. MACHAUF EDWAR&
Spec. chorób nosa, gardła, krtani i uszu, były lekarz 

klinik Berlina, Wiednia. Bordeauz i Paryża
powrócił i ordynuje

ul. Grodzka 50. Tel, 1822
... — , . n - ———

LEKARZ-DSNTYSTA

Dr. J. SYROP
ordynuje Jak dawnie]

Kraków, PL W. W. Świętych L. 10, wspólni*

z i.. Ignacym Cffanem
upraw. tech.-dentystycznym

Dr. LEON GOLDGART
powróci! 1948 x

Dziki akt fanatycznego anty­
semityzmu

B uda młodych antysemitów usiłuje spalić na 
■tosie chłopca żydowskiego

Capetown. Na ulicach Capetown zdarzył się wy 
PoAek feddcoałtgo obtysemityinnu, który Jedynie

Program stacyj radjofonicznych i
Niedziela,4 sierpnia 1

Araków (312.8) 11‘45 Komunikaty PWK. 11‘56 j 
Sygnał czasu Jiejnał. 16 Pogadanki dla rolników, i 
17 Koncert popularny. 18 Odczyt o Fredrze. 19 j 
RozmatiOści, komunikaty. 10*05 Pieśń i muzyka lu­
du krakowskiego. 20 Sygnał czasu, hejnał. 2030 
Koncrt wieczorny. 22 Komunikaty. 22‘15 „Jazda 
na wystawę", trans, z Poznania.

Warszawa (1411.7) 20*30 Koncert ark, Filhar- 
ironji. ,

Wiedńe (516.3) 11*20 Koncert wiedeńskiej ork. 
symfonicznej.

Bruksela (509) 16 Trans, z Ostendy.
Leningrad (100Ó) 19*30 Koncert orkiestry. 
Langenbcrg (473) 20 „Baron Cygański" operet­

ka w  Saktach Straussa.

Adw. Dr. LAUB
KRAKÓW , ULICA GR ODZKA L. n

powrócił

Brawo policja tel-awiwska!
Korespondentka palestyńska „Naszego Pr*za* 

glądu" kreśli barwne „obrazki tel awiw»kie“, 
z których wyjmujemy następującą charakiteryhtfo 
kę policji Tel Awiwu, złożonej, jak wiadomo, w y
łącznie z policjantów żydowskich.

„Dla charakterystyki tutejszego yołicjumita wh* 
źmiemy np. tąJkie 2 wypadki, które zdarzyły idę
tu niedawno:

Pewien policjant zatrzymał jakiegoś ulicznego 
handlarza „cyces“. Ten nie miał pozwolenie na 
swój „handel", Policjant sporządził protokid, od­
był się sąd i handlarz został zasądzony podług 
kodeksu otomańskiego na zapłacenie kary W aa* 
mie 1 i pół funta, lub na 91 doi więc Lema. Do 
stołu sędziowskiego wówczas zbliża się ten sam 
policjant ,kładzie na stół pieniądze i oświadczał 
Wiem, że człowiek ten jest ubogi i Lary nie jest 
W stanie zapłacić. Musiałem jednak spełnić iwą 
powinność i spisać protokuł. Nie chcę jednak, Ja­
ko żyd osadzić tego biednego człowieka w  aro* 
szcie i dlatego przedstawiam wam śród kolegów 
zebraną kwotę na rzecz kary, przyznanej tama 
handlarzowi".

Wczoraj zaś zdarzył się taki fakt: Obok poste­
runku policyjnego przechodziła dziewczyna o ho* 
płukanych oczach. Idzie naprzód, zawraca oczy­
ma, szuka jakiejś zguby.

Zgubiła tu gdzieś po drodze pół funta. Dziew­
czyna jest biednie ubrana, przechodnie pomagają 
jej szukać tego papierka — nadaremnie.

Uszła już kawał drogi, gdy wtem dogania ją  
policjant, stojący na posterunku. Wręcza jej pół 
funta. Dziewczyna nie patrzy nawet, przyjmuje 
i twarz jej rozjaśnia się radością.

— Znalazłeś? Dziękuję bardzo!
Policjant wraca na swoje miejsce. Obok stoją­

cy znajomy pyta go: — W jaki sposób znalazłeś? 
Stoisz wszak na miejscu cały czas bez ruchu?

— Nie znalazłem nic — odpowiada. Miałem w 
kieszeni pół funta, wygrane w zakładzie z kolegą. 
Zakład miał pójść na cel dobroczynny, Lub na pi­
wo. Jakiż lepszy mógł być ten ceł dobroczynny 
jak wręczenie pieniędzy zapłakanej ubogiej dziew 
czynie, która tak rozpaczała z powodu swej zgu­
by?

Epizodów takich i przykładów dżentelmeńskie­
go zachowania się naszych policjantów podaćby 
można zna tanie więcej".
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DR JEREMJa SZ FRENKEIi

25 tomów „I9atkufy“
Trochę wspomnień i statystyki

Było to w majiu 1918. Byłem wówczas baindzo 
spragniony po Koj u i... literatury hebrajskie}. Zda 
wało się, że pokój dłuigo jeszcze nie nastąpi i 
ŁioranUira hebrajska nigdy już nie odżyje. Przez 
IBst/iduftcr się właśnie front rocyjsfci dostałem 
• I na wopooiwią maiszrutę do Odesy. Tam za­
częły pojawiać się pierwsze jaskółki literackie r 
wKneset" Bianka i tomy 32— 34. „Hasziloachu". 
ył, jednym z zeszytów „Hasziloachu" natknąłem 
ńę po raz pierwszy na wieMch rozmiarów a- 
w aa, zapowiadjący ukazanie się pierwszego 
{tanu Jlatkufy*'. Anons obejmował zarazem 
fczeaegótowy spis rzeczy tego tomu. 
i ITen spis rzeczy zrobił na mnie wrażenie cu* 

'egenriy z zaczarowanej krainy bajek. 
Podobrtj pubLkacJj literatura hebrajska w naj 
tepdzych swoich czasach nie znała. 700 stron1 
ionucu wielkiego formatu, wypełnionych przez 
saAępszycL autorów. x  Daw idem Fryszmanem 
fta ćóefó! Przekład Iliady! Wielki dramat An- 

(to był .,Dyibuk“, którego oryginał żydo- 
i«Al jeszcze wówczas nie ukazał się) w pize- 
Tfkdffie Biniaka! To było nieskończenie więcej, 
ani można było uwierzyć. Ale wydawca nie 
[Wstydził się obiecywać, że takich tomów wy- 
jehodizłó będzie <^tery co rok.
. O ły*n wydawcy krążyły po O desie dziwne 
pogłoski Miał to być rosyjsko-żydowski milio­
ner, z Polski pochodząc}”, ktÓTr cały swój ma­
jątek poświęcał na cele literatury hebrajskie}. —- 
Amebo było przypuszczać, że te pogłoski są 
prawdziwe; a jednak była to szczera prawda.

W  ciągu roku 1913 wyszły trzy tomy „Hat- 
kafy“; do nias jednak on© nie do :hod'zdły. Do- 
pfato diw« lata później (dwa lata były wtedy 
długim okresem czasu), kiedy redakcja „Ha Uku­
ły** już od dłuższeco czasu pracowała w War- 
•zawiK przedostała się do nas pewna Mość eg­
zemplarzy tomu pierwszego. Reemigranci z Ro 
"C przywieźli ze sobą kilka egzemplarzy także 
drugiego i trzeciego tomu; cenili je sobie na wa­
gę zło a  ł tylko cudem udało mi się te tomy do­
stać do przeczytania. Dopiero w roku 1923 zo­
stały owe trzy tomy w Warszawie przedruko­
wane i wtedy przywędrowały do inojej bibdjo- 
M d  - ' '
1 iW międzyczasie (z końcem roku 1919) zosta­
ła redakcja ,Jfaffi ufy“ przeniesiona do Warsza 
iwy I tu wychodziła JHMkiufa" niemal że regu 
Sarnie dó roku 19241 Wówczas nastmpił kryzys 
! ,J3ałkufa“ zaczęła dogorywać. Z najwyższym 
wysiłkiem wydano jeden tom za rok 1925, — 
potem wydawnictwo zamarło, jak przypuszcza 
no na zawsze. Ale Sztybel nie dał za wygraną. 
W ubiegłym roku udało mu się wydawnictwo
wskrzesić. Mamy teraz uzasadnioną nadzieję,
łe  „Hatkufa" jc szcze długo utrzyma się przy ży 
ciu.

25 tomów „Hatkufy", jakie dotąd ukazały się, 
wychodziły w następującym tempie:

w r. 5678 — 3 tomy,
„ „ 5679 — 1 tom,
„ „ 5680 — 3 tomy,
„ „ 5681 — 4 „
n „ 5682 -  4 „
„ „ 5683 4 ,,
„ „ 5684 — 3 „
„ „ 5685 — 1 tom,
» *» 5683 1 ,,
„ „ 5689 — 1 „

wywarły nawet swego czasu większy wpływ na 
współczesnycn, niż .,Hatkufa“, a to z tego wz»lę 
du, że miały we wielkiej mierze charakter pu­
blicystyczny, aktualny. Za to z punktu widze­
nia literackiego nie dorównują one ani w przy­
bliżeniu „Hatkufie".

Jakościowe omówienie zawai tości całej ,.Hat- 
kufy przekracza rozmiary małej recenzji; wy­
magałoby ono poważnej książKi. Chciałbym 
t3rIko poaac parę cyfr, które mówią za sienie.

Dotychczasowa tomy .,Hatkuiy£‘ obejmują 
J3.650 stron wielkiego formatu. Treść rozkłada j 
się na działy w sposób następujący: f

Powieści i nowele 3525 stron 25‘8%
Poezja 1710 99 12‘5 „
Dramaty oryginalne 577 99 4‘2 „
Przekłady: proza 158 ł»

poezia 933 99 12*f
dramaty 558 99

Prace naukowe 3397 99 24‘9 „
Krytyka literaca 1 biDljo-

grafja 2320 99 17*1 „
Publicystyka ’ 472 99 3*4 „

13.650 stron 100,0%Razem
Jak widzimy z tej tabelki najbardziej upośle­

dzonym działem jest publicystyka — co jest 
charakterystycznem dla „Hatkufy" i stanowi 
jej największą zaletę czy też wadę — zależnie 
od kąta wadzenia. Przekładów jest stosunkowo 
niewiele; 88% „Hatkufy" to oryginalna litera­
tura, nigdzie przedtem nie drukowana; a więc 
potężne wzbogacenie naszej twórczości.

Podobne publikacje tracą z czasem na warto 
ści, ponieważ pomieszczone w nich utwory zu- 
stają putem osobno przedrukowane lub wcho­
dzą do zbiorów dzieł pojedynczych autorów. 
Ciekawem jest wobec tego, ile z materjalu „Hat 
kufy“ zostało już w międzyczasie przedruko­
wane. Cyfry przedstawiają się następująco:

Przedrukowano z pojedynczych działów:

Razem 25 tomów
Z dawniejszych czasopism hebrajskich tylko 

dwa mogą co do znaczenia współzawodniczyć 
z „Hatkufą“. „Harzachir“ Smolenskina i „Ha- 
rziioach" Achaó-Haama. Oba te czasopisma

Powieść i nowela 613 stron
Poezja 334 „
Przekłady: proza 68

poezja 357 ..
dramaty 534 „

Prace naukowe 469 „
Krytyka literacka 39 „

Razem 2414 „ 17*7%
Zwraca uwagę okoliczność, że przedruk' są 

najobfitsze w dziale przekładów; zwłaszcza tłu 
maczcnia dramatów są prawie wszystkie już 
przedrukowane. Naogół jednak 82% treści, obję 
tej „Hatkufą", tylko tu i nigdzie indz.ej zna­
leźć można.

Autorów, których utwory zostały pomiesz­
czone w „Hatkufie", naliczyłem 170. Trzeba za 
znaczyć, że to lest tylko część autorów hefaraja 
skich — nawet nie wszyscy najważniejsi. Nje 
występują w spisie rzeczy tacy pisarze, jak J. 
D. Berkowicz, S. Ben-Cion, A. Z. Rabinuwlcz 

wielu innvch. Bialik i Żabotyński figurują tyl­
ko jako tłumacze. Autorów obcych, których u- 
twory zostały przełożone dla „Hatkufy", nie o- 
bjąłem wcale powyższą cyfrą.

Dwaj autorzy zmarli już przed rozpoczęciem 
wydania „Hatkufy" 1 ukazały się tu tylko utwo 
ry z ich Spuścizny. Są to: U. N. Gresin i Dr. J. 
L. Kacenelson (Buki ben Jogli). Ze współpraco­
wników „Hatkufy" zmarło w ciągu 11 fet wy­
chodzenia tego organu 15 autorów, a mianowi­
cie:

M. KOCHAŃSKI (Łćdź).

Z przekładów japońskich
NUKADA.

Wieczór
Spojrzyj jak dziwnie smutno przez cnmury 
Księżyc dziś wolno wschodzi wśród mgły 
A gdy już stani? u samej góry 
Przynosi noc.
Przynosi noc i miłosne sny.

IDZUMl SHIKIBU.

Zdała o a  Ciebie
Och, jakże długo, jak długo noc trwała, 
Która mi w płaczu i łzach przeszła cata, 
Tylkom o Tobie, o l  obie myślała. 
Najdroższy, jak długo mi noc ta trwała,

IbZlJMl SHIKIBU.

Przyjdź jeszcze raz
Przyjdź jeszcze raz najdroższyJ 
Śmierć stoi tu na straży,
I każe jak śnieg zblednąć 
Rumieńcom mojej twarzy.

Przyjdź jeszcze raz najdroższy!
Tak błogo sie umiera,
Gdy obraz Twój jest w oczach 
A iv serca ndłość szczera.

ONONO KOMACH1.

Spolrzenie wstecz
Nadeszła jesień.
Deszcz drobny spadł...
Szary, bezbarwny 
Jest cały świat...

Gdzież mój sie podział 
Prąd życia cały?
Złośliwe wiatry 
Wszystko zabrały...

Zawsze pragnęłam miłości.
Dziecko szalone
Teraz — miłosne pieszczoty? —
Zniknęły one... \

Drodze mej braknie uśmiechu.
Smutim ,est, blada.
Dawno nadeszła juz jesień 
i deszcz już pada...

M. Ben-Ehezer, M. Ben-Gorion (Berdyczew- 
ski, Ch. J. Bornstein, J. Ch. Brener, E. N. Frenk, 
Bencjon Halper, S. J. Hurwic, A. Klaczko, Ja-* 
kób Lerner, Jakób Mazo, Dawid Neumark, Da­
wid Fryszman, J. N. Symchoni, S. A. Poznański 
J. Oh. Tawjow.

Ta lista strat jest prawie identyczna z listą 
strat naszej literatury.

O ile rozchodzi się o udział pojedyńczych au 
torów w „Hatkufie", to podaję poniżej listę 38 
autorów, z których każdy wypełnił w tym or­
ganie conajmniej 100 stron. Rozumie się, że te 
cyfry nie mają znaczenia wartościowego: jeden 
mały wierszyk może przedstawiać więcej war­
tości od bitych stu stron nieudanej powieści. A 
jed”ak te cyfry dla miłośników literatury mogą' 
mieć pewną wartość. Udział ten przedstawia się 
następująco:

Jakób Kahan 670 stron, A. Steinmann 591, Da' 
► 1 Fryszmac 513, J. N. Symchoni 467,. J. Gh 
Bornstein 417, Dawid Szymonowicz 408. M. T. 
Ben-Gorion 357, Jakób Rablnowicz 349, D. A. 
Frydman 338, M. Szoham (Polakiewicz) 329, Ja 
kób Fichman 325, Szymon Bemfeld 305, Hilel



9*<
,NOWY DZIENNIK", poniedziałek S. VIII. 1929 Str. 9

CajUin 289, Ch. N. Bialik 282, Ch. Sz. Ben-Aw- 
kam 231, S. J. Agnon 228, M. Z. Wolfowski 197, 
J. L. Kacenelson 189, A. S. Herszberg 174, Ch. 
H&zaz 160, S. A. Horodecki 151, Z. Diesendruck 
150, J. H. Jejwin 149, Aron Cajtlin 147, J. Burla 
143, E. N. Frenk 138, Chalm Czernowie 138, R. 
Binjamin 137, Bencjon Halper 122, S. Halkin 
120, J. Ch. Brener 118, F.'Lachowicz 118, G. 
Szofman 109, M. Balaban 106, Józef Lichten- 
ł»um 105, D. Kimchi 102, A. Drujanow 101, Je- 
hoszua Frydman 100. Razem 9073 stron czyli 
dokładnie 2/3 całej zawartości „Hatkufy".

Czytelników naszego pisma zajmie zapewne 
pytanie, ile do dobytku literackiego „Hatkufy“ 
przyczyniła się Galicja. Otóż pisarze pocho­
dzenia małopolskiego wzięli udział w „Hatku- 
fie“ w następującym stosunku:

L Naaka, krytyka i publicystyka'.

EUOENJA MARKOWA. ,

Paryż, w czerwcu
W roku 1884 powstaje w Paryżu „Salon Nie­

zależny oh“, mieszczący się w Grand Palais.
Już nazwa mówi o jego buntomiczem stanowi­
sku. Bez jury przyjmowano artystów. Począt­
kowo wystawiają w Salonie poważne siły opo­
zycyjne, ale stopniowo, ośmieleni brakiem ju­
ry, wystawiają i pomniejsi, wreszcie wystawia 
tam każdy, kto ma kilka franków na płótno
farby, oraz trochę dobrej chęci...
Wówczas, gdy tuż przed wojną, wśród celni 

ków paryskich znalazł się gienjalny Douanier 
Rosseau (którego obraz ceni się dziś prawie ty 
le co obraz Rafaela), — wszyscy celnicy pary­
scy, Oraz Stróże i szoferzy, nie wyłączając skle 
pfkarzy i fryzjerów dostali bzika na temat 
sztuki. Sztuka stała się jednym z obowiązków 
ich „pozycji” i jeśli nie stawali się artystami, 
to conajmniej handlarzami obrazów (to ostatne 
pasowało znacznie lepiej do ich przyrodzonych 
zdolności). Coioczny Salon Niezależnych sta­
wał się polem arcyciekawych widowisk. Publi­
czność, patrząc na pewne płótna dostawała lek 
kiej melancholji, lub nieszkodliwej furji. Je­
dnym z fantastycznych artystów stał się Pica­
bia, który wśród innych arcydzieł wystawił np. 
kwadratowa deskę z nalepionemi na niej ka­
wałkami szkła, wstążek, korków, kosmyków 
włosów w dziwacznym układzie, ale natomiast 
o prostobrzmiącym tytule: „Wiosna”. Na szczę 
Scie podobnyćh wiosen niewiele jest pod słoń­
cem... Dla Picabia opinja paryska była łaska­
wie pobłażliwa i nawet znajdowała głaszczące 
słówka „amusant”, a pobłażliwość ta wypływa­
ła z respektu na potężną fabrykę aut, jakjej 
rono Picabia jest właścicielem. Wszystkiego 
należy bowiem oczekiwać od bezinteresowno­
ści i szlachetności „świata” — ------

„Salon d,Automne“ powstaniem swym prze­
ciwstawiał się „Niezależnym", ale pobłażliwa 
jura jego przy Tnowała Prawnie oci wszystkich 
dzieła sztuki, byle nie wszystkie z nadsyłanych 
(zawsze lepsze jedno głupstwo niż dziesięć).

Dopiero pięć lat temu podniósł się na bojowi- 
sku paryskiej sztuki „Salon des Tuileries”. Sa­
lon ten wybiera sam, nieliczną stosunkowo ilość 
artystów i zaprasza ich do współudziału w wy­
stawie. fo  też wystawienie w Tuileries stało 
się nadaną rangą. Wystawiają artyści o najro­
zmaitszych kierunkach, ocenieni przez Jurę słu 
sznie mianowaną Jurą światewej miary.

„Salon" mieści się prowizorycznie jeszcze w 
pałacu wystaw przy rue de J’Universite. Dzień 
przed oficjalnym otwarciem, ma miejsce, tak 
zwane małe otwarcie (petit yernissage), dzień 
prasy, artystów i robotników, zajętych przy 
przywożeniu i ostatecznem rozmieszczaniu

Szymon Bernfeld 305 stron, R. Binjamin 137, 
Z. Diesendruck 150, M. Balaban 106, , Rubin 
Fahn 75, A. Kaminka 63, E. M. Lipschiitz 59, D. 
Neumark 54, Jakób Mann 43, Jez. Sonne 32, Ma 
tjasz Mieses 26, S. Streit 21, Arje Tartakower 
21; S. Baron 16, I. Szyper 14, M. Ehrenpreis 
11, Ch. Dissenfeld 3, J. Laufbahn 3. Razem 
1139 stron.

II. Beletrystyka:
S. J. Agiion 228 stron, D. Kimchi 102, A. Ba- 

rarz 59, M. Mohr 53, U. C. Grunberg 44, S. 
Streit 16, J. Netanelil2, A. Kaminke 6. Razem 
520 stron.

Ogółem wypełniło 24 pisarzy pochodzenia 
małopolskiego 1659 stron, czyli 12% całej za­
wartości „Hatkufy”. Ten udział wydaje mi się 
dość znaczny.

A obrazy i rzeźby wydają się być zdumione, 
jże je wydarto z intymności pracowni.

Z rodaków spotykamy znajome fizjonomie:
Olga Boznaóska, — płótna tegoroczne nftiiej 

na swym poziomie, niż nas znakomita artystka 
Pt: yzwyczaiła dotąd —

Leopold Gottlieb, — kompozytor w malars­
twie, zawsze swoisty.

Kłamsztyk, — bardzo dojrzały tym razem.
Menkes, — wysiłek dużej miary i dużego ta­

lentu.
Mela Muter, — portret o dużym rozmachu.
Pankiewicz, — czułe płótno.
Mondzain, — zawsze correct.
Marcoussis, — zawsze zmanierowany. .
Marek Szwarc, — blacha kuta w miedzi.
Zamoyski, — przedstawiciel modernizmu poi 

skiego.
Zawadowski, — zawsze barwny.
Henryk Gotlib, — tak odmienny od dawnych 

swych płócien, obecnie pracujący w duchu fran 
cuskim.

i Czyżewski, — fantastycznie szczery.
Wielu z pośród artystów cudzoziemskich na 

gruncie paryskim przesadnie ulega wpływom 
sztuki francuskiej, która ma sens tylko wów­
czas, gdy jest uprawiana przez artystów fran­
cuskich, wychowanych na swej • własnej kultu­
rze. Dziwnym zbiegiem okoliczndści, wszyscy, 
którzy podciągają się pod sztandar sztuki inter 
nacjonalnej ulegają najwięcej wpływom sztuki 
francuskiej i tym samym zatracają rację bytu. 
Internacjonalność rzeczywista, polega na połą­
czeniu się w jedną wielką rodzinę poszczegól­
nych określonych kultur narodowych.

Na wielki vemissage jeździ „świat” stolicy z 
taką samą rutyną i skrupulatnością, jak jeździ 
na wyścigi czy lo Opery.

Kolorowe tłumy. Wyszukana ekstrawagan­
cja toalet wiosennych. Różnojęzyczność i różno 
rasowość. Sztuka służy tylko za tło — pozoru... 
Urywki rozmów plączą się Jak dwie rozmowy 
podsłuchane jednocześnie przy telefonie. Słoń­
ce Wpada przez górne szyby i złotym pędzlem 
smaruje wszystko z rozmachem.

Następnego dnia gazety ogłaszają premjum 
za najlepszy obraz „Salon de Tuileries” w su­
mie 10.000 franków. (Premjum „Wiking’a”).

Jura składająca się prawie z samych „Nie­
zależnych,, wróciła do zarzuconego systemu na 
gród. Wszystko biegnie po linji kolistej i pun­
kty krańcowe stykają się.

WSPOMNIENIA JEHUDY EPSTEINA. U En 
• orna w Stuttgarcie ukazał się tom wspom­

nień Jehudy l^psteina „Mein Weg von Os't 
nach West”. Epstein, dzisiaj znany malarz wie­
deński, pochodzi z maleńkiego miasteczka daw­
nej Kongresówki. W książce swej opowiada o 
przeżyciach swej młodości.

KRONIKA LITERACKA

POMNIK ELIZY ORZESZKOWEJ W GRO* 
DNIE. Odsłonięcie pomnika Elizy Orzeszkowej 
w Grodnie nastąpi 13 października br. Pomnik 
jest już gotowy i zostanie przewieziony do Gro 
dna w drugiej połowie września. W <Liiach 
najbliższych rozpoczną się prace, związane z 
montowaniem pomnika.

KADEN-BANDROWSKI PO NIEMIECKU. 
„Frankfurter Zeitung” rozpoczęła druk fragmen 
tów z powieści Juljusza Kaderr-Bandrowskiego 
p. t. „Generał Barcz” w przekładzie Schdlerta. 
Cała powieść w wydaniu książkowem ukaże się 
w wydawnictwie „Frankfurter Societats Dra- 
ckerei".

LITERATURA WALCZY PRZECIW WOJ­
NIE. „Inlernationaler Arbeiterverlag" wydał 
książkę p. I. „Der Krieg", na którą złożyły się 
prace Ringelnatza, von der Vringa, Brechta, Ma 
hringa, Renna, Kischa, Glaesera, Hasencleyera, 
Rollańda, Sinclaira, Barbusse’a, Grafa, Tucnol- 
sky’ego, Remarque’a, U. Franka. Przedmowę 
napisał Becner,
NIEZWYKŁA KSIĄŻKA O WOJNIE. W po­
wodzi książek „wojennych”, które ostatnio za­
sypały rynek księgarski, ukazała sę obecnie nS 
kładem międzynarodowej centrali związków za 
wodowych w Amsterdamie niewielka broszura, 
która zapewne wywoła silne wrażenie. Brosztu 
ra. zatytułowana „Nie wieder Krieg", zawlerai 
kilkadziesiąt fotografii poległych i zmasakro­
wanych żołnierzy w czasie ostatniej wojny. Wra 
źenie tych, autentycznych zresztą, obrazów ma 
być podobno wstrząsające. Do zdjęć dołączony, 
jest tekst objaśniający w sześciu Językach.

KERR O ROMARQUE’U. Któreś z pism nl«- 
mieckich puściło w obieg następującą bon-mot, 
mające rzekomo pochodzić od Alfreda Ketra* 
Remarąue, autor „Im Westen nichts Neues*, 
zwraca się do Kerra z zapytaniem, co ma tera* 
napisać. „Am besten nichts Neues" — mfaftr 
brzmieć odpowieź Kerra. Kalambur, oczywiście 
znakomity, i najzupełniej utrzymany w styla 
Kerra, okazał się jednak dowcipną mistyfikacją. 
Kerr wyjaśnia w „Berliner Tagebktt", Że nig­
dy czegoś podobnego nie powiedział, nigdy na 
oczy nie widział Romarque’a I nie mógłby cze­
goś podobnego powedzieć, gdyż uważa książkę 
„Im Westen nichts Neues" za rzecz nieprzecię­
tnie Wartościową.

POWIEŚĆ REMAR0UE’A JAKO FILM D*t
WIEKOWY. Powieść Remarque’a „Im We stert 
nichts Ńeues” będzie przerobiona na film dżwfy 
kowy z tekstem niemieckim i angielskim („UnW 
yersal Pictures Corporation”).

 O *.

NADESŁANE KSIĄŻKI.
JEHUDA WARSZAWIAK, znany młody literat 

hebrajski, współpracownik naszego pisma, wydał
1-szy tomik swych szkiców i artykułów hebraj­
skich o pisarzach polskich, pi. „Meal gdoth HaWi- 
sła“ (Nad brzegami Wisły), Pierwszy zbiór zawie­
ra szkice o Mickiewicza, Słowackim, Krasińskimi, 
Żeromskim, Reymoncie, Kasprowicza, Przyby­
szewskim, Strugu i o Żydach we współczesnej li­
teraturze polskiej. Piękny, portretami poetów i- 
lustrowany tomik ukazał się nakładem wytL „Ma­
kar” w Warszawie, przy materjakiej pomocy Mi­
nisterstwa oświaty.

Ruchli wy nakład „Ren ais samce” wydał głośną 
książkę Emila Ludwiga o Jezusie w przekładzie 
i ze wstępnem Pawła HuLki- Laskowskiego, p t 
„Syn Człowieczy*1 Dzieło Ludwiga ukazało się <k>- 
tąd w 10 językach, wywołując głębokie wrażenie 
we wszystkich kołach. (Cena 9 zł., w  luksusowej 
oprawie 13 zł,)

Nakładem „Renaissamce‘u“ ukazało się wielkie
2-tomowe dzieło Grfstawa Frenssena p t „Sługa 
Boży” w przekładzie Leopolda Staffa. Jest to mi­
strzowska powieść o proboszczu, którego boha­
terskie życie poświęcone zostało miłości bliźniego. 
Jest ono pełne najszczytniejszych myśli, podnosi 
Wielkość ofiary całego życia, złożonego przez 
człowieka wielkiego serca na rzecz swego otocze­

nia. (Cena tomu 9 zł., w luksusowej opr awie 13 sł.)

Godzina w Salonie „Tuillerie$“
Poniższy list z Paryża zamieszczamy, 

z powoda ciągłego nawału aktualnego 
materjału w ostatnich tygodniach, nie­
stety ze zmiaczmem opóźnieniem. Murno to 
nie stracił on na swej aktualności, gdyż 
Salon „Tuilleries” jest jeszcze otwarty.

Red.

dzieł. Krytycy spoglądają na płótna i rzezoy,
spacerując i rozmawiając w grupach (ci wszy­
stko wiedzą o dziełach i artystach, jak Pathe 
journal o wypadkach dnia ..)
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Rozporządzenie o
W Dz. Ustaw oflosmorac do. 31 z. m rozporzą­

dzenie o rtujjTU „utoLusów na drogach putuicznych
Rozporządzenie to okreśia, że dla każdego pasa­

żera po%, ma przypadać szerokość raimi num 45 cm. 
Miejsca stojące muszą byc zaopatrzone w imadła. 
Najmniej sza wysokość autobusu wynosić ma 1.50 
ni., minimalna ilość drzwiczek wynosi 2, jedre 
z nicłi mają być umieszczone w tylnej ścianie. 
Miejsce na bag„ż musi być zagwarantowane.

Wewnątrz autobusu muszą być urządzone ruzą- 
dzcnia alarmoweć, aby na wypadek niebezpie­
czeństwa podróżny mógł dać sygnał kierowcy. W 
wozie musi być gaśnica, apteozka, dwa zapasowe 
ł.uła z gumami. Okna murzą być zaopatrzone w 
firaneczki i dawać dostateczną ilość światła. Wen 
tylacja un»i działać sprawnie 1 autobus rnusi 
być oświetlany, Na każdym wozie musi być u- 
micszczona tabliczka ze wskazaniem trasy, po 
zmierzchu dodatkowe światło w koiorze niebie­
skim. Personel musi być czysto i odpowiednio 
ubrany. I !

Przeduiębioica obowiązany jest przestrzegać

Sąd Nalwy ższy wydal zbiór orzeczeń w spra 
wie odpowiedzialności przy nieszczęśliwym wy 
padku automobilowym:
KIEDY ZACHODZI WINA SAMEGO POSZ­

KODOWANEGO?
1) Jeśli przechodzień przekracza Jezdnię, nie 

oglądając się poza siebie;
2) gdy 8-mio letnie dziecko przebiega przez 

jezdnię, nie zważając na zbliżające się właśnie 
ruto;

3) gdy woźnica pojazdu zaprzężonego w ker 
nie jedzie nieostrożnie, wskutek czego następu­
je zderzenie z przejeżdżająCcm autem;
> 4) gdy woźnica schodzi z kozła, by uorać 
płaszcz, a konie przestraszone motorem ucle-
jó k ;

5) Wilia poszkodowanego nie wpiywn na po- 
<b>«ł szkody.
MIEMA WINY sa m e g o  p o s z Koduw IA 

NEOO:
t) Jeśli woźnica jedzie z końm młodemi, plo- 

nącemi się przed autem i usiłuje je przy porno 
ey lejc zatrzymań, zamiast zejść z wozu i przy 
.trzymać za uzdę;

2) Jeśli osoba przekraczająca jezdnię nie weź- 
Inle rod uwagę, że kierowca narusza przepis u-; 
stawy lub nakazaną ostrożność;

3) jeśli przekraczający jezdnię bardzo ruchli­
wej ulicy nie zachowa pełnej przytomności u- 
mysłu;

4) jeśli poszkodowany przekracza jezdnię by 
dostać się do kolei elektrycznej.
' SYGNAŁ JAKO USPRAWIEDLIWIENIE 

Sądy bardzo często nte chcą przyjąć uspra­
wiedliwienia kierowcy, Jeśli nie bedzie dowie*; 
dziore, te dał znak ostrzegawczy. Każdy znaw 
pa wie jednak, nieraz sygnał właśnie Jest powo 
dem wielu wypadków, np. gdy kierowca na 
skręcie zobaczy nagle pojazd zaprzężony w ko-

PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

Rynki drzewne
Śytuaojia na europejskich rynkach drzewnych 

przedstawia się obecnie lepiej, anieli w Unieptydi 
miesiącach. Bardzo dużym konsumentem jest ry­
nek amgtetói, pozatem duże ilości drzewa konsu­
muje Belgja i Holandlja. Wywóz z Finlandii, któ­
ry w piw wszem półroczu 1928 r. wynosił 760,000 
sUiudartow, w paerWszem półroczu 1929 r. prze­
kracza 8000,000 stamdartów. Najmniuj rentowny 
dla krajów skandynawskich jest obemie rytnek 
niemiecki, wskutek konkurencji drewna ś: odkowo- 
eurapejskiego. Na ryrku niemieckim utrzymują 
się bowiem ceny niskie, z kłóremi liczyć się mu­
szą eksporterzy środkowo- europejscy, a więc i 
Polska Zdaje „ię Jednak, że 1 w Niemcz* cfa w po­
czątku sierpnia popyt na drzewo wzrośnie, wo­
bec czego koniunktura M i polskiego drzewa się 
poprawi.

kuchu autobusów
rozkładu wyjazdu i przybycia na miejsce, bez 
względu na ilość zajętych miejsc i opłaty pobie­
rać nie wyższe, niż to jest przewidziane w tary­
fie Wydawane muszą być kwity na bagaż. Na 
miejscach postoju oraz w poczeKAiniach muszą 
być wywieszone dane, dotyczące ruchu pr sedsię- 
biorstwa autobusowego. ,

Nie wolno wpuszczać do wozu więcej osób, niż 
jest przepisane, osób brudnych, pijanych i nie­
chlujnych, Nie wolno przewozić materjalów ła­
twopalnych, broni naratej.

Największa dopuszczalnas zyhkość, wynosił 40 
kilometrów na godzinę. W wyjątkowych wypad­
kach władze mogą zezwolić na sizybszą jazdę.

Zabrania się podróżnym zajmować miejsca, o 
ile aiutobus ma już komplet pasażerów, zabierać 
z sobą zwierzęta, śpiewać, zachowywać się nie­
przyzwoicie, palić w wozie.

Za wykroczenia przeciw przepisom przewiduje 
roapo.z^azeoio ostre kary administracyjno.

Rozporządzenie wchodzi w życie w miesiąc po 
ogłdfeaepjp.

nie lub tłum ludzi, przeraźliwy sygnał, a ko­
nie się spłoszyły, przyczem tłum ludzi pierz*- 
cha na wszystkie strony, niektórzy Wprost pod 
koła samochoau.

Wbrew jednemu z orzeczeń sądowych należy 
ostrzeżeniu przy pomocy wołana przyznać w 
danych warunkach także znaczenie usprawiedłi 
wiające. Za wielki nacisk na dawanie sygna­
łów trąbką, lesi przyczyną, ze autumobiliści na 
drogach publicznych nadużywają dzikiego trą­
bienia. W ten sposób umożliwia się im łatwą o- 
brouę, zamiast żądać od nich, by lechali cicho, 
a nie tak szybko!
NIEZASTOSOWANIE PRZEPISANYCH LUB 

NIEODPOWIEDNICH OSTRONOŚCI.
1) gdy kierowca koło stacji kolei miejskiej 

przejeżdża między torem a trotuarcm, podczas 
gdy pasażerowie tramwaju wsiadają i wysia­
dają.

2) Zachowanie policyjne nakazane] najwięk­
szej szybkości nie stanowi jeszcze dowodu, że 
wypadku nie udało się uniknąć.
WŁAŚCIWOŚCI SAMOCHODU, KTÓRE PO­

WODUJĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ.
1) dzbanie (upecjalnej) trąbki na konie, znaj 

dującej się tuż obok;
2) działanie motoru na konie;
3) w stosunku do rozmiarów drogi zbyt wiel­

ka długość auta, która mimo ostrożnego pro­
wadzenia, może spowodować na zakrętach wy­
padnięcie auta z Je?dni.

PRZEDAWNIENIE SZEŚCIOMIESIĘCZNE.
1) Przerwa przedawnienia następuje wskutek 

przyłączenia się poszkodowanego do postępo­
wania karnego (powództwa cywilnego);

2) bieg przedawnienia nie rzpoczyna się z 
chwila, gdy poszkodowany dowiedział sie o 
szkodzie, lecz dopiero z dniem gdy dowiedział 
się o pełnym rozmiarze szkody.

Narazić jednak, jak dmc i Izba Przemy słowo 
Handlowa we Lwowie, zbyt zagraniczny pozosta­
wia wiele do życzenia. Żywszy popyt daje się zau­
ważyć ze strony Niemiec jedynie na muterjial: 
skrzynkowy, materjał budów’amy świerkowy i  jo­
dłowy, dłużyce świt rac we i Jodłowe, <«lułorę, 
deski do hebIowair» i kantówkę biudow laną. Do 
Francji poszukają Madiriers i  BcstŁngs, Do Angjji 
posrakiwany Jest dębowy matei jnł warsztatów y 
kolejowy. W maitt rjale dębowym Łtuzmac/yło się 
większe ożywienie poszukiwane było drewno kon­
towe według specjalnych wymiarów, oraz fryzy.

Nieco korzystniej kształtuje się wywóz do Clz* 
eboetOwacji 1 Hołandjji 

W obrocie k r-jowym trwa stagnacja wywoła­
na minimalnym ruchem budowlanym, oraz ogól- 
netn przesileń'«n goapodarczem Większość budo­
w li wykonywanych przez związki komunalne, ©- 
rac budów le państwowa 1 wojskowe, zostały bądź 

1 w  asłoeei w. trzymana, bsxtt też w rozaniaróch

śiwoich znacznie ograniczone. Zupełne Am" .  J
wstrzymanie kredytów budowlanych przez bónk! 
Gospodarstwa Krajowego względnie niwzrubliz^ 
wanie przy znanych już promes, spowouowmłc 
marcie rachu budowlanego. Ceny za materjałjj 
drzewne w obrocie krajowym, jsuwoteż eksperta, 
wym pozostały bez zmiany.

Prare nad nowym Ludżete m
Pasze .ogólne ministerstwa w szybkiem tempie 

nugaiznją prace nad układaniem preliminarzy tta 
dżetowych na rok 1930/31. Ukoto połowy, błecą-* 
cego miesiąca preliminarze M—isłem w  przesuń 
ne zostaną do departamentu budtato„ego Mini­
sterstwa Skarbu, który w ciągu września. opra­
cuje calokszfc łt pańrtw w ego preliminarza b t  
dżeto w go na rok przyszły. Według zapowiaW 
z kół rządowych układaniu uowego p.ebmimrm 
przyświeca hasło jaknajdałej posuniętych oo w ę- 
diności. Miarodajnymi dla prac nad nowym bu­
dżetem są wyniki budżetowe I. kwarMtt bieżą­
cego roku, tj. kwiecień, maj i  czerwiec.

Wzrost wydatków w I-szym kwartale Ł lw ^ r 
go roku. budżetowego w porównaniu z mdio^ 
caiiyni okresem roku 1908 o sm.ę 68.3 milj. nr. th£ 
moczony jest podwyasą dodatku. mieszkaniowego 
i znaczni nd. płatnościami z tytułu wewnętrznych 
1 zagranicznych zobowiązań państwu.

Tow. „Feniks** w roku ubiegłym
Ze sprawozdania za rok 1928 wynika, że nad­

zwyczajnie pomyślny rozwój Towarzystwa U- 
oezpieczeń „Feniks” uczynił w roku 1928 dalsze 
bardzo wielkie postępy. Najlepszym dowodem 
olbrzymie] siły akwizacyjnej Towarzystwa lesi 
przyrost ubezpieczeń na sumę oktaglo 80 mlljo 
nów dolarów w ciągu jednego roku. Obecny, 
stan ubezpieczeń Towarzystwa „Feniks" wyno 
si już ponad 300 miljonów dolarów i powiększył 
się w porównaniu ze stanem z roku 1913 na 
więcej niż sześciokrotna wartość złota. „Fcj 
niks“ ma prócz tego udział w interesach 22 kra 
Jowych i zagranicznych Towarzystw.

Działalność Towarzystwa „Feniks" obejmuje 
przeważną część Europy oraz Maią Azję i Półu. 
Afrykę. Suma składek i odsetek w roku 1928 
wynosiła 13.8 milionów dolarów. Ubezpieczo­
nym i spadkobiercom wypłacono 3 3l4 milion, 
dolarów.

Całkowite środki gwarancyjne Towarzystwu, 
osiągnęły i  kuńcem roku 1928 sumę 34.3 millO' 
nów dolarów.

Stan posiadania nieruchomości Towarzystwa
0 Ogólne] wartości ponad 6 miljonów dolarów, 
składa się z 64 realności (w ten  15 w roku 1928
1 w bieżącym roku wykończonych nowych gma 
chów) znajdujących się w Austrii, Niemczech, 
Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech, w Jugo­
sławii, we Włoszech, we Francji, w Belgji 1 w 
Bułgarii.

Również w bieżącym roku czyni rozwój To-1 
warzystwa olbrzymie postępy , Do końca czer­
wcu br. przyrost ubezpieczeń życiowych wyno­
sił o 1/6 więce], aniżeli w tym samym czasie 
kresie ubiegłego roku.

REFORM ś PODATKOWA. W departamencie 
podatkowym minist. skarbu odbyl i się narada! 
pod przewodni iotwem nacz. p. Pawła Michalskie­
go, w  sprawie projektowanej refujmy podatko­
wej. Omawiane były w ogólnych zarysach kwe- 
stje podatku obrotowego i podatku dochodowego.

WYWOŹ WĄTRÓBEK GĘSICH DO FRANCJI. 
Izba handlowa i przemysłowa w  Krakowie ko­
munikuje: W związku z ograniczeniem d* wozów 
do Francji wątróbek gęsich z Austrji, Gzecho- 
slowaHi, B.-Lgji, Węgier, KRiumucjl otwaała się 
dla Polski bardzo pomyślna konjjunktura dla ma­
sowego zbytu wątróbek gęsich. Zainteresowanie 
Polską ze strony firm francuskich jes% dość zna­
czne, talk ie  jedna z Frm sztrasburskich ma Bau' 
miar wysłać nawet dk> Polski swojego instruLto- 
rai, Utiryby udzielił polał Im eksporterom bliż­
szych intomaoyj o snosobto tuczenia: gesi, spe- 
cj lnie dla produkcji tłustych wątróbek, oraz dla: 
uwiązania stosunków handlowych. Reflektuj-d 
na powyższą ofertę, oraz interesujący się t  spra­
wą mogą otrzymać bliższe informacje w biurze 
Izby handlowej i przepałow ej w Krakowie, Dłu­
ga 1.

Kto ponosi odpowiedzialność
za nieszczęśliwy wypadek automobilowy



O deratyzację naszych miast
Śmierć szczurom!
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Pod terminem „deratyzacja" rozumie się o- 
fólnie tępienie szczurów, aż do zupełnego u- 
wolnienia od nich danej miejscowości.
■ Plaga ta w Europie nie jest wcale dawną i 
; datuje się mniejwięcej od połowy XVIIl->go 
stulecia, gdy po wielkiem'trzęsieniu ziemi w In 
dJach, właściwej ojczyźnie szczura, w 1727 r. 
jdostal się on najpierw do Rosji, skąd rozeszedł 
,się dalej po całej Europie, a później okręta­
mi również i po Ameryce Półn. i Połudn.
: Dzięid swoim właściwościom biologiczno -ro­
zwojowym, jest dziś szczur jednem z najbar­
dziej rozpowszechnionych stworzeń na ziemi. 
Znalazł on warunki bytu tak w krajach tropika* 
nych, ba pustynnych, jak i w okolicach anarkty 
cznych; zaś w krajach szczególnie l dobrych 

dla niego warunkach, jak stepach Połudn. Ro­
sji, i niektórych Stanach Ameryki Półn., szczur 
rozmnożył się w tak przerażających ilościach, 
że pojawiają się tam zwarte stada tych gryzo­
ni, długie na kilka kilometrów, niszcząc niczem 
pożoga, wszystko, co napotkają na drodze.

Lecz i w wielu innych krajach, aczkolwiek 
nie występutiac tak żywiołowo, wyrządza 
szczur straty, które podług różnych miejsco­
wych danych statystycznych, przedstawiają 
się następująo: W Indjach straty materjalne
wyrządzone przez szczury od r. 1898 do r. 1918 
ocenia się na 5cio krotnie większe od długu pań 
stwowego Indyj; W Rosji w samym tylko Pe­
tersburgu musiała kolej Mikołajewska za szko­
dy wyrządzone przez szczury w magazynach 
kolejowych w latach 1902 — 1906 zapłacić 
136.276 lubli złotem. W latach szczególnie kata 
strofalnych gryzonie te niszczą do 50% ogól­
nych zbiorów w Rosji. Fiancja w 1904 r. ponio­
sła 200 miljonów fr. straty przez szczury. Da- 
nja oblicza straty stąd pochodzące na 1907 r. 
do 7 miljonów koron. Anglja w 1920 r. (a więc 
przed deratyzacją, przeprowadzoną .tam z pię­
knym wynikiem w latach następnych) poniosła 
wskutek tej plagi 66 milj. funt. szterl. strat 
i t. d., i t. d.

Biologicznie, to bezprzykładne szkodnict­
wo szczura tłumaczy się jego nieprawdopodob­
ną wprost siłą rozrodczą: już po 4 miesią­
cach jest szczur płciowo dojrzały, przyzem sa­
mica co parę miesięcy jest płodną, wydając 
przy każdorazowym pomiocie kilka lub k-’łkanaś 
cie młodych. Aby móc sprostać temu zada­
niu jest szczur niezwykle żarłoczny. Podług 
zdania przyrodników, pięć szczurów zjada tyle 
co jeden człowiek, ćo stanowi około 40 kg. 
chicha rocznie na jednego szczura. Ponieważ po 
dług ścisłej obserwacji z jednej pary szczurów 
może powstać w dobrych warunkach rozwojo­
wych, w jednym roku ponad 800 zwierzątek, 
więc straty jakie wówczas ta jedna para może 
wyrządzić tylko w tym jednym roku, prze­
chodzą w setki cetnarów zboża.

Lecz prócz strat materialnych, jakie szczur 
wyrządza, wielka jego szkodliwość leży w nie­
bezpieczeństwie wywoływania chorób zakaź­
nych tak u ludzi jak i u inwentarza domowego. 
Badania bakteriologiczne wykazały w ustroju 
szczurów istnienie zarodków dżumy, trichono- 
zy, ląblowca, żółtaczki itd. Nadto w sposób po­
średni roznoszą one bakterje tyfusu, czerwon­
ki. trądu, suchot, zarazę pyska i racic, kurzą 
cholerę etc. I tak w Indjach około V2 miljona 
ludzi umiera w niektórych latach na choroby 
spowodowane przez szczury.

Jak więc widizimy, względy tak gospodarcze 
jak i zdrowotne przemawiają dobitnie za ener- 
gicznem zwalczaniem szczura domowego- jako 
wielkiego wroga ludzkości. Doniosłość tego nie 
bezpieczeństwa zrozumiano najwcześniej w An 
glji, gdzie już od XVIII-go stulecia istnieje u- 
■stawa nakazująca t .pić te gryzonie, gdyż czy­
niły one istotnie już wówczas wielkie spusto­
szenia w tamtejszych magazynach portowych.

Później i inne państwa poszły za przykła­
dem Angiji, lecz przekonano się z czasem, że 
walka z szczurem wcale nie jest tak łatwa, a to

raz z uwagi na jego znaczną dozę inteligencji, 
ruchliwość i olbrzymią zdolność rozrodczą. A 
więc większość różnych trutek i sideł okazała 
się tu zupełnie bezskuteczna. Wskutek skłonno­
ści szczura do odbywania wędrówek za żerem, 
miejsce raz oczyszczone (deratyzowane), w nie 
długim czasie staje się napowrót zaszczurzone. 
Nic więc dziwnego, że do walki z tą plagą ludz-i 
kości musiała przyjść z pomocą nauka.

W tym celu zawiązało się jeszcze przed woj­
ną w Kopenhadze I. Międzynarodowe Towarzy 
stwo tępienia szczurów, na którego^ czele stanęli 
różni profesorowie uniwersytetów. Zbadano wó 
wczas skuteczność różnych preparatów trują­
cych i okazało się, że z 300 zaproponowanych 
trutek tylko 3 okazały się zupełnie pewne i celo 
we, a mianowicie: preparat z solą borową, świe 
ża morska cebuia i świeża pasta fosforowa. 
Nadto stwierdzono bezcelowość wszelkiego in­
dywidualnego tępienia, gdyż rozmiary walki ze 
szczurem określono jako równorzędne ze zwal­
czaniem chorób zakaźnych wogóle, a więc jako 
leżące w kompetencji władz administracyjno- 
sanitarnych, które jedynie posiadają njoe prze­
prowadzenia akcji na odpowiednią skalę.

Skutki wojny światowej, tak jak na niejed- 
nem polu, tak i tutaj okazały się możliwie fatal 
ne. Wskutek ogólnego rozprężenia państw wo­
jujących, szczury rozpanoszyły się przeiażają- 
co, zwłaszcza w okolicach nawiedzonych Bez­
pośrednio pożogą wojenną, znajdując doskonałe

Uroczystości Herzfowskle
Z prowincji i letnisk otrzymujemy w dalszym 

ciągu liczne relacje o rocznicy Herzlowskiej, ob­
chodzonej wszędzie z wielką uroczystością.

"W. Krynicy odbyła się staraniem Komitetu Lo­
kalnego Org, Sjon. i kuracjuszy uroczysta aka- 
demja w sali „Trzech Róż‘‘. Zagaił hebrajskiem 
przemówieniem dyr, giron. z Będzina tow. CL. Ka­
płan, poczcm piękną i porywającą mowę wygło­
sił tow. dr. Szymon Feldblum z Krakowa. Na za­
kończenie przemówił tow. Synberknopf z War- 

I szawy. Część muzykalną wykonał utalentowany 
I skrzypek p. Spitzer. Zbiórka na rzecz ŻFN., prze- 

PiOWadzona iprzez delegatów Centrali krakow­
skiej tow. Nessla i Poituraba, dała zadawalają­
ce wyniki.

'W Czarnym Dunajca odbyto się nabożeństwo 
żr.łobne w bóżnicy i uroczysta akademja w stow. 
„Hatchija“. Przemówienia wygłosili tow. dr. E- 
mil Stein z Krakowa i Klepper z Tarnowa. Zebra 
no pokaźną sumę (przeszło 100 zł) na ŻFN., głó­
wnie dzięki pracy tow. dr. Steina i Mahłera.

W Rudniku nad Sanem odbyła się popołudniu 
zbiórka domowa iiu rzecz zPN., przeprowadizo- 
ra  pruzez tow dr. B. Grunspama i M. Wagnera, 
wieczorem zgromadzenie w bóżnicy, a potem w 
sali stow. „Hatchiija‘‘ uroczysta akademja. Prze­
mówienia wygłosili tow. El. Bien, Ch. Szochet i 
dr. Griinspam. Deklamowała uczennica szkoły he­
brajskiej Amalja Juli. Szczególne podziękowanie 
za urządzenie tej imprezy należy się tow. D. Wa- 
gnerównej.

W Tarnobrzegu odbyło się zebranie w bóżni­
cy, które mimo prób zakłócenia spokoju przez 
paru wyrostków „lewicowych", pozostawiło sil­
ne wrażenie na licznie zebranej publiczności. Po 
odśpiewaniu modlitwy, przemawiali prze w, Kom. 
Lok. Org. Sjon. tow. dr. Preissmann i Lejzer 
PerJrautler.

WĘDRÓWKA DZIKÓW NA POŁUDNIE — CZYŻ 
BY WCZESNA I  SUROWA ZIMA?

W w ojew ództw ie B iałostockiem  zauw ażono w  
ostatn ich  dniach ciekaw e z punktu w idzenia przy­
rodników , w ędrów ki dzików  W w ięk szych  i mniej 
szych stadach, a czasem  naw et pojedynczych sztuk 
w  kierunku południow ym , do la sów  naw et bar­
dzo  od leg łych . W okolicach  Brańska, pow iatu  
b ielsk iego , zauw ażono przed tygodniem  stado 
w archlaków , zdążających pod przew odem  m acio­
ry na południe. Stado to prawodpodobnie wyru­
szyło z puszczy Białowieskiej W kilka dni pó-

warunki rozwoju w porzuconych osiedlach, znl 
szczonycb budynkach, rowach strzeleckich i t. 
d. Korzystając z transportów wojsk angielskich 
szczury rzuciły się w tak przerażającej. ilości 
na Anglję, że w 1919 r. rząd angielski czul się 
zmuszonym wydać surowe rozporządzenia na­
kazujące tępienie ich. W licznych miastach roz 
poczęto akcję, polegającą na tern, że w pew­
nych dokładnie określonych dniach wszyscy 
właściciele posesyj i zakładów spożywczych 
mieli nakaz nastawienia przepisanych trutek. W 
rezultacie tej akcji nalieżono wówczas kilka­
naście miljonów wytrutych równocześnie szczu 
rów w całem państwie. Akcję prowadzono 
konsekwentnie i przez lrta następne, tak, że 
dziś, praktycznie biorąc , można uważać Anglję 
za kraj zderatyzowany.

Za przykładem Angiji poszły i inne państwa, 
szczególnie Niemcy, gdzie organa samorządo­
we licznych miast samorzutnie rozpoczęły akcję 
analogiczną Niestety u nas w Polsce, a zwłasz 
cza naszej Małopolsce nie działa się nic w tym 
kierunku, choć plaga szczurów daje się wszy­
stkim odczuć.

Jeżelj iuż mamy tyle zarządzeń hygjęniczno- 
sanitarnych, to czas, by i deratyzacja w formie 
wyżej opisanej stała się w naszych miastach 
obowiązująca, gdyż jak z jednej -stfony bez de-* 
ratyzacji nie może być mowy u nas o prawdzi­
wie zdrowotnych stosunkach, a wszelkie prze-* 
pisy sanitarne pozostają tylko czczemi formuł­
kami, tak z drugiej strony, wysiłki lednostek w 
tym kierunku, jak to wyżej wykazaliśmy, są zil 
pełnie chybione i do celu nie prowadzące.

Str. t f

źniej w  G rodzieńszczyżnie zauw ażono w  polu 
w ielk iego  odyńca, którego nazajutrz widzono Już 
o  kilkadziesiąt kilom etrów  dalej na południe. Lu­
dność m iejscowa w róży  z  tych fak tów  zunę bar­
dzo w czesną i nadzwyczaj su ro w ą

WSZECHSLOWIAŃSKI ZJAZD PSZCZELARZ fi 
NA P. W. Ł

PuMiań. PAT. W p ołow ie sierpnia br. odbędzie
się na terenach FWK. (Dział rolfticizy, teren E  
w  dużym nam iocie — przy arenie) W szechsto- 
wiański Zjaizd 'Pszczelarzy i  iWszechjstowiiaÓBfcłi 
Wystawa Pszczełmcza.

NAJBLIŻSZE WYCIECZKI ZAGRANICZNE) 
NA PWK. W najbliższych dniach przyjeżdżają do 
Poznania na Powszechną Wystawę Krajową dal­
sze wycieczki zagraniczne, z których wymienić 
należy: wycieczkę dziennikarzy bawarskich (11 
osób) wycieczkę oficerów jugosłowiańskich, wy­
cieczkę studentów angielskich w liczbie 12 osób, 
z prof. Tinminsen na czele i inne.

p o w r ó t  m a jo r a  k u b a l i  do  p o l s k i . We
wrześniu przybywa do Warszawy major Kubala, 
który natychmiast po powrocie złoży raport o 
swoim locie w departamencie lotnictwa minister­
stwa Spraw Wojskowych. Major Kubala osiąść 
ma podobno na stałe w Warszawie i  otrzyma 
prawdopodobnie przydział do centrali minister­
stwa Spraw Wojskowych.

FENOMEN PRZYRODY. Z Grodna komunikują,
że w Jeziorach, powiatu grodzieńskiego, zdarzył 
się ciekawy ze stanowiska naukowego wypadek, 
a mianowicie, Świnia w zagrodzie gospodarza 
Andrzeja Mieleszfci urodziła pięcioro żywych pro­
siąt, które w 60-proc. podobne są do psów. Pro­
sięta te ponadto o tyle były niezwykle, że ogony 
wyrastały im z połowy grzbietów. Świadek Anto­
ni Bimakiewicz opowiada, że zabobonny Miele- 
szka przestraszony niebywałem zjawiskiem, czem 
prędzej zakopał prosięta do ziemi.

WNUK ZABIJA SWĄ 85-LETNIĄ BABKĘ. We 
Wsi Rajsko pod Łodzią zamieszkiwała 85-ciole- 
tnia bogata staruszka Joaehimakowa. Od dawna 
miała ona szereg nieporozumień z swym 18-let- 
nim wnukiem Koniecznym na tle posiadania zie­
mi Staruszka nie chciała bowiem za życia od­
stąpić Koniecznemu części posiadanej ziemi. One- 
gdaj rano w czasie, kiedy staruszka zajęta była 
dojeniem krów, Konieczny wymierzył do niej z .re 
wolweru i celnym strzałem położył staruszkę tru 
pem na miejscu. Zbrodniarz został przy areszto­
wany.

Im. J. R.
Sm SSSSm m a

Wiscfcmości z kraju
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Fortepiany
pianina fisharmonie olbrzymi wybór 
od cen najniższych. Spłaty bardzo dogodne 

KwJWlSKSZY j HUE. FORTEPIANÓW

HELENA SMOLARSKA
Krak6w, Szewska 9.

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne, profeso- 
ra Sekutowicza, Warsza 
wa Żćraw a 42 . Knisy 
wyuczają listownie: bu­
chalterii, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden­
cji handlowej, Stełiogi a- 
fjl, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw­
stwa. angielskiego, fran­
cuskiego, nieuLckseso. 
pisowni oraz gramatyk! 
polsacęt Po ukończeniu 
świadectwo. — Żadafcle

Underwood, a 
RemlAgton, f  
9 mlth & Bros ■
i inne maszyny do pisa­
ni aokazy jnie, bajecznie 

tamo poleca
Max Lowenstein

Kraków 
Zwierzyniecka 8, II. p.

Watne 
dla letnikóvM
LEŻAKI w dobrem wy­
konania od ZI. U. poleca 
Słajnnel 1 NDESDORFi rJandal tow-rów ielainyeh 
K u* 6* rODGÓBZE, SYNEK II

ZDOLNE]
SIŁY BIUROWEJ
z praktyką (fakturzystki) poszukuje poważne 

przedsiębiorstwo.
Oferty pisenme pod Skrytka pocztowa 55.

Czeki olbrzymy I czeki kerły
Przy wymianie ratyfikacyjnych dokumen­

tów włoski mimster finansów wręczył w Waty­
kanie genialnemu sekretarzowi czek opiewa­
jący na sumę ?C0 milionów lirów. Bardziej jesz 
me wartościowym był czek, który przekazał w

swoim czasie bank angielskie rządowi Japofr
skiemu na rachunek Chin, jako pierwszą ratę 
z tytułu odszkodowań wojennych z r. 1895 — 
czek ten był wysokości 11.003.857 funtów szter 
hngów, 16 szylingów i 9 pensów.

Przy nabyciu przez jedną z wielkich kempa- 
nji amerykańskich majątków innego towarzy­
stwa wypłacono należność czekiem 5 338.650 
funtów szterlingów.

Ojczyzną najmniejszego czeku była rozumie 
się Ameryka, zdobywczyni wszelkich możli­
wych rekordów. Był on wystawiony na sumę je 
dnego centa, a stanowi! wyrównanie omyłki, ja 
kiej dopuścił się skarb Stanów Zjednoczonych 
w stosunku do skarbu Cleveland.

Przez okrągłe 20 lat kursował w Anglji ban­
knot omyłkowo wydrukowany na sumę jednego 
pensa — ostatni jego posiadacz sprzedał go 
Bankowi angielsh.ie.mu za 5 funtów szt. i bank z 
przyjemnością pokrył to koiosalne agio.

 o-----

MAŁY FELJFT\KN.

RODA-RODA.

kuracjusz
Nie mogę pojąć jak możecie się mylić co do 

swych towarzyszy letniej niedoli. Z odległości 
30 metrów zdradza obcy swą narodowość zary 
sem swych ust. Niemiec ma stale na wargach 
wyraz sunego potwierdzenia, chciałby wyrzu­
cić z siebie w każdej chwili słowo: „Kolossal", 
Francuz wyraz uprzejmości: „tres gentil" a An­
glik zaprzeczenie „no“.

Może laka maska jest dla was zbyt niewyraź 
na, nie możecie się w niej rozeznać. Wtedy ra­
dziłbym wam zapytać obcokrajowca: gdzie
zwykł spędzać lato. Jeśli udpowie: „Od 35 lat 
w „K—badzie" — wtedy jest to mąż poważne* 
go charakteru w przyjemnych stosunkach finan

sowych — godny kredytu kupiec, biskup, fioflN
sul generalny, fabrykant solidnych przedmio­
tów — w swej linii politycznej jest zwolenni­
kiem jakiejś partji centrowej, która mogłaby 
się w pewnych warunkach związać z prawicą —* 
w każdym razie człowiek z czystem sum, ,n Łm, 
nigdy jeszcze nie karany sądownie, patrjota 
Jeśli odpowie: ,( o roku gdzieindziej" — Jest tó 
malkontent, fanttfbta, ciasno głowy podjudzacz 
do wojny z ciemną przeszłością — w swem poli 
tycznem usposobieniu jest on ndstępcą (obojętJ 
ne czy przechodzi z lewa na prawo, czy v!ce 
versa), będzie usiłował uwikłać was w swój Intel 
res patentowy i pożyczyć od was pieniędzy: alę 
jeśli macie sympatję do siebie samego, nie po ty  
czajcie mu nawet guzika. Oba te typy — —r 
wierny kuracjusz od 35 lat i ten drugi, wszędziJ 
niezadowolony — są to typy krańcowe; pomię­
dzy nimi istnieje więcej udcieni przejściowych, 
niż w analizie spektralnej. -i

Nie utrzymuj, mój Jrogi, stosunków tówarżyj 
skich z konserwatywnym panem; jest on nud­
ny, napuszony, zarozumiały; chciałby cię t^anl 
zować we wszelkich sprawach, dot/cząćyóh 
celu spacerów, źródła z którego pijesz wodę, la 
karza, którego rady zasięgasz. Jesienlą w stoli­
cy konsul generalny i tak cię nie będzie po* 
znawaL A to może sprawić ci przykrość.

Tembardziej nie powinieneś, mój urogi, obco­
wać z tym drugim, z fantastą: będzie on usiło 
wał potem jesienią kontynuować stosunki z to•> 
bą i egoistycznie je wykorzystać.

Nie utrzymuj w miejscowości kuracyjnej vo- 
góle z nikim stousnków. Chyba, że zabrałeś ze 
sobą „siostrzenicę" — ładną blonaymcę Wtedy 
daj ujście swemu zmysłowi rodzinnemu, „Nie 
każdy musi się żenić" —mówi wielki Arystoies. 
„jednakże każdy powinien źv'- k  związku, przy 
pominającym stosunki rodzinne", j

ROZWOJ TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

»FENIKS(
od roku 1913 3398*

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549-- K 9,733.268-07 K 53,051,954*77

1924 Zł 542,990.628*18 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845.463-91
1925 * 825,335.727-30 „ 47,493.490-19 w 97,067.467-40
1926 ,  188,128.604-71
1927 „ 1.763,294.069-88 „ 79,495.425*27 „ 242,384.294-26

FILJE:

KRAKÓW. Gertrudy 8, CIESZYN, Kłemiecka 1, 
LWOW. Kościuszki 8, BIELSKO. Kolejowa 2.
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KRONIKA Ksiądz potępia (mimowoli!) hasło bojkotu

Węchów 
słońca 
* m. 01

Sierpień
4

Niedziela 

27 Tam uz 5689

Zachód 
słońca 

19 m. 23

Normalny ruch tramwajowy 
podjęty będzie dopiero we śi odę

Roch tramwajowy, przerwany w czasie czwart­
kowej burzy wskutek uderzenia piorunu w głów­
my generator Elektrowni miejskiej nie został do­
tąd w całości podjęty. Wprawdzie wczoraj w go­
dzinach popoł. zarząd, tramwajów uniohiomił 15 
wozów, ale już około godziny 8 wiecz. ruch tram ­
wajowy wstrzymano z powodu konieczności o- 
świetłenia miasta a braku dostatecznej ilości prą­
du. Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiejszym u- 
ruchomi zarząd tramwajów 20 wozów na wszyst­
kich linjacfa, iprzyczem być może, że uda się utrzy­
mać ruch tramwajowy przy. laj,mniej 10-ciu wozów 
także w porze wieczornej. Ludność Krakowa mu­
si uthroić się w cierpliwość albowiem normalny 
j-ucfa tramwajowy zostanie podjęty dopiero we 
środę. W poniedziałek ruch tramwajowy bidzie 
całkowicie wstrzymany.

powodem ' długotrwałego wstrzymania rucnu 
tramwajowego jest konieczność wymiany główne­
go generatora. Bezpośrednio po katastrofie we­
zwano montera- specjalistę z Wiednia celem na­
prawy generatora. Okazało się atoli, że naprawy 
można dokonać wyłącznie we fabryce wiedeńskiej 
'Zepsuty generator wysłano więc do Wiednia, 
zwłaszcza, że naprawa musi/ potrwać dwa mie­
siące, a tymczasem przystąpiono do montowania 
starego generatora, który znajdował się w remon 
cie. Elektrownia zmobilizowała wprawdzie dużą 
liczbę monterów, ale wobec licznych szkód, spowo 
dowanych burzą, naprawa przewodów elektrycz­
nych musi potrwać jeszcze kilka dni.

Przepity o slułbie domowej
Sprawa unormowania stanu prawnego służby 

domowej dotychczas wymaga wydania odpowie­
dnich zarządzeń. \y  sprawie służby domowej, do 
której zaliczyć należy służące w pełr.em tego sło­
wa znaczeniu, jakoteż dozorców kilkakrotnie Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej zastanawia­
ło się, jednak do żadnych konkretnych wyników 
wszelkie narady w tej m.aterji jeszcze nie dopro­
wadziły. Związki zawodowe tych pracowników 
niejednokrotnie w tej sprawie również zabierały 
glos.

Obecnie jak nas informują, sprawa służby donno 
wej ma wejść na ostateczne tory prawne. Unor­
mowanie stanu prawnego służby tej wymaga spe­
cjalnego zarządzenia, albowiem stosunek najmu 
pracy służących jest odmienny i zgoła różni się 
od stosunków najmu pi«cy w innych dziedzinach. 
Tak więc sprawa godzin pracy nie może być w 
tej dziedzinie ujęta na zasadach ogólnych. To sa­
mo dotyczy pracy w niedziele i święta. Jednak 
służbie domowej musi być zagwarantowany odpo­
czynek, t. zw. popularnie Wychodnie, pozaiem wy 
godny nocleg, wikt zupełnie odpowiedni. Tak sa­
mo kwestja urlopu ma być w drodze zarządzenia 
przeprowadzona.

Projektuje się również wprowadzeń ie rejestra­
cji służby domowej, by w ten sposób każdy sto­
sunek najmu przechodził przez biuro rejestracyj­
ne i odbywał się za wiedzą i za kontrolą upowa­
żnionych ku temu władz.

Rozporządzenie ma również unormować spra­
wę powstawania biur pośrednictwa pracy dla 
służby domowej t. zw. kantorów.

Sobotni numer endeckiej „Gazety Warszawskie}1* 
psze pod nagłówkiem „Wiceprezydent Krakowa pro 
tekitorem Żydów**:

„Głos Narodu" zamieszcza liczby, świadczą­
ce, iż wiceprezydent m. Krakowai, Dr. Ludiwdk. 
Schneider, jest protektorem Żydów. Wynajął 
on w swym domu sklep, który od lat zajmował 
polski zakład fryzjerski, Żydom nić biorąc na­
wet pod uwagę reflokiantów katolickich. 

Tymczasem już piątkowy numer „Głosu Narodu" 
zamieścił następujący list ks. Hałatka, proboszcza 
w Wieliczce:

„W Nr z e 202 „Głosu Narodu" jest notatka z nagło 
wiciem: .Polski od lat lokal handlowy przeszedł w 
ręce żydowskie". W imię prawdy należy na sprawę 
tę rzucić nieco światła, aby się w prawdzie przed­
stawiła- Otóż z góry zaznaczam, że p. wiceprezy­
dentowi Drowi Ludwikowi Schneiurowi artykułem 
tym wyrządzono niezasłużoną krzywdę. Sprawa Do 
wiem cała przedstawiła się następująco: Zmarły w 
połowie czerwca b. r. daleki mój kuzyn, Józef ha- 
łatek, właściciel zakładu fryzjerskiego przy ulicy 
Długiej ł. 4, zostawił dwoje sierót w stosunkach ma­
terialnych bardizo smutnych. Całe urządzenie zakła­
du i meble w jego mieszkaniu prywatnem były są­
downie przez wierzyciela zajęte i siero ty  literalnie 
musiałyby wyjść tak, jak bez koszuli. P. wiceprezy­
dent Dr. Schneider, chcąc im dopomóc, zgodził się 
na to, aby wdowa w imieniu sierót dalej zakład pro 
wadziła przez odpowiedniego kierownika. Próba ta 
okazała się w zupełności niesiknteozną, gdyż kalku­
lacja miesięczna wykazywała deficyt 1 cały interes 
byłby jeszcze Landzie} się zatoagmił. Nlie pozostawa­
ło nic innego, jak zostawać wszystko na pastwę łosu 
t wyjść na ulicę. W tej krytycznej sytuacji zgłosił 
się do wdowy fryzjer p. Daniel Wadnryb, który ob­
jawił gotowość ratowania zrujnowanej rodziny, że­
by o kiju żebraczym nie musiała wyjść ze wszy­
stkiego. Wprawdzie jest on izraelitą, ale czy dlate­
go należało odtrącić jego ręKę, którą do ratunKu po­

dawał? Dlaczegóż on sam tyiko w chwili krytycz. 
nej się zgłosił, — ą nie było żadnego katolika, któ­
ryby w tem nieszczęściu rękę pomocną podał i wył 
ście z trudnej sytuacja ułatwił? Niezawodnie gdyby 
którykolwiek katolik się zgłosi*, miałby był bezwa­
runkowo p'erw6zeństwo. Niestety, nie było nikogo! 
zgłosili! się dopiero w ostatnim dniu, kiedy sprawa 
była już żzałatwtana, i wyjściu z niej nie było. P. 
wiceprezydent Dr: Schneider nie chciał się zgodzić 
początkowo na tę transakcję ze względu na to, że 
tu wchodzi w grę izraelita; ja w interesie sierót o- 
sobiście u niego interweniowałem, bo nóż był na 
gardle i wyjścia nie było. Gdyby się było ogłosiło, 
z pewnością kompetujący byliby, jak to zwykle by­
wa, starali się wykorzystać trudną sytuację, na czem 
sieroay najgorzej by wyszły, — musiało się w da­
nym wypadku wybrać więc to, co było najkorzy­
stniejsze. P. wiceprezydent Dr. Schneider działał w 
tej sprawie zupinie poprawnie i zarzut jakiegokol­
wiek forytowama niekatolika jest niesłuszny. Zie- 
sztą p. Weitwyb miał zakład fryzjerski niedaleko, 
a więc tamten opuścił, a tu się przeniósł; że zaś 
żaden katolik nie zgłosił się na tę placówkę, to już 
chyba .ch wina. Ostatnie słowa listu opublikowane­
go: „a to dzięki temu, że katolickich reflektantów 
ni wzięto wogóle pod uwagę", — nie są zgodne z 
istotnym stanem rzeczy, bo katolickich refiek ta nitów 
wcale nie było. Jak wspomniałem wyżej, podobno 
w ostatnim dniu się z&losila, ale już było zapóżno!

Z poważaniem 
Ks. H Hałatek, proboszcz.

Wietoozka, 31 iripca 1929".
Do- powyższego listu ks. Hałatka nie dodaje „Głos 

Narodu" od siebie żadnych komentarzy. My — z 
innych niż ..Glos Narodu" powodów! — wstrzymii 
jemy się również od komentarzy. Naszem zdaniem, 
są one zupełnie zbyteczne. List ks. Hałatka jest 
sam dla siebie znakomitym komentarzem do „ideo 
logi" żydożerstwa i bojkotu...

— P. WOJEWODA KRAKOWSKI dr. Mikołaj 
Kwaśniewski rozpoczął z dniem 3 hm. urlop wy­
poczynkowy. Czynności wojewody objął na ten 
czas wicewojewoda dr. Kazimierz Duch, który po 
wrócił z urlopu wypoczynkowego.

— WYCIECZKA WETERANÓW POLSKICH 
Z AMERYKI. Dziś w niedzielę około godz. 9 wie- 
czór przyjeżdża do Krakowa wycieczka Stowa­
rzyszenia Weteranów Armji Polskiej w Ameryce 
w liczbie około 100 osób. Na dworcu powita go- 
ci komitet obywatelski 1 Polaki Związek Turysty- 
ezry.

— CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W
czasie od 28 Lipca do 3 sierpnia br. zgłoszono w 
Urzędzie M rowia następujące choroby: szkarłaty 
na 7, czerwonka 5, koklusz 4, tyfus brzuszny 4, 
odra 1.

— SKRADZIONO MATERAC. P. Goldwerth Er­
na zam. przy ul. Dietla 25 zgłosiła, że dnia 2 bm. 
skardiziono jej z ganku materac wartości 70 zł.

— POŻAR. W FABRYCE CEMENTU. Dnia 2 
bm o godz. 10-ej powstał ogień w fabryce cemen­
tu Libana w Bonarce w młynie cementu obok ele­
watora, wskutek silnego rozgrzania się motoru, 
od którego następnie zapaliła się ścianka drew­
niana. Zawezwana straż pożarna ogień ugasiła. 
Szkoda nieznaczna.

— NA GORĄCYM UCZYNKU. Organa PP. przy 
trzymały w dniu 3 bm. o godz. 1-ej Majkę Edwar­
da lat 25 montera zam. przy ul. Pasterskiej 1. 5 
i Buczkowskiego Piotra lat 20 murarza zam. przy 
ul Glinianej 6y na gorącym uczynku kradzieży 
z włamaniem do restauracji Pawła Kozłowskiego 
przy ul. Prądnickiej 5, skąd skradli z szuflady 
kwotę 4 zł 80 gr. Przy sprawcach znaleziono przy 
rządy do włamania. Dalsze dochodzenia w toku.

— SKRADŁ BLACHĘ CYNKOWĄ. Kądzielawa 
Stanisław lat 22 robotnik, bez stałego miejsca za­
mieszkania, aresztowany został przez III. Komis.

j TP. za kradzież blachy cynkowej na szkodę O- 
i chronki SS. Felicjanek przy ul. Szujskiego 4.

— UROCZYSTOŚĆ HERZLOWSKA. Dziś w nie 
dzielę urządza kolonja młodzieży skautowej Ha- 
s.romer Hatahor z okazji 25-lecia śmierci Herzla 
uroczysty wieczór w obozie kolonji w Dobrej.

 O-----
— UBEZPIECZENIA z k o rzyśc iam i d la  Ż. F. N. 

przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p. Joa­
chim Neiger w Towarzystwie Ubezpieczeń „Fe­
niks", przy ul. Gertrudy 8, telef. 273 i 3318.

ZE SPORTU.
NIEBYWAŁA ATRAKCJA SPORTOWA 

W KRAKOWIE.
Zawody piłkarskie Czechosłowacja—Polska 1 

Lwów—Kraków odbędą się dziś o godzinie 15,45 
punktualnie na boisku KS Craccma. Reprezenta­
cje czeska jakoteż lwowska wystąpią w bardzo 
silnych składach, toteż jedynie wielki wysiłek fa­
worytów i spora doza ambicji może .u zadecydo- 

I wać, kto wyjdzie z tych opresji zwycięsko. W 
i związku z czwartkowemi treningowemi zawodami

poczyniono w obu tych zespołach cały szereg 
zmian, które każą wróżyć szczęśliwe wyniki. O 
niesłychauem wprost zainteresowaniu teuri zawo­
dami dowodzi zupełne wykupienie w przedsprze­
daży biletów. Z wiązek chcąc uniknąć natłoku 
przy kasach, urządzał całodzienną sprzedaż bile­
tów w kasach na boisku KS Craoovia, począwszy 
już od godz. 10.

SAMOCHODOWY WY3CIG TATRZAŃSKI.
Już tylko niewiele dni dzieli nas od tej najpo­

ważniejszej imprezy samochodowej w Polsce. 
Wyścig Tatrzański bój o Wielką Nagrodę Tatr, 
najpoważniejszy polski wyścig samochodowy, od­
będzie się dnia 11 hm. na klasycznej trasie gór? 
skiej, na odcinku drogi Zakopane Morskie Oko.

Jak zawsze dotychczas, tak i w tym roku start 
znajdować się będzie koło mostu granicznego on 
Białce, meta na kim. 28,5 od zakopanego w stronę 
Morskiego Oka. Dwa dotychczasowo wyścigi O* 
tai ły już schemat organizacyjny. Publiczność zgro 
madzona najliczniej na serpentynach na Wancie^ 
będzie miała do dyspozycji wielką trybunę obli­
czoną na 2000 osób. Na tej trybunie znajdzie rów* 
n eż swe pomieszczenie specjalna trybuna' honor©* 
wa dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, ProtB* 
która Wyścigu, T urówinież będą zainstalowana 
wielkie głośniki radjowe dające w czasie wy* 
ścigu wszelkie informacje o jego przebiegu. Bule* 
ty stacje lekarskie itd. wszystko to znajdzie po* 
mieszczenie w pobliżu trybun dla publiczności 
Osobna mała trybuna znajdować się będzie przy 
samej mecie, gdzie widok jest bardziej ograniczo­
ny Tu znajdować się będzie Juty, centrala telefo­
niczna, Sekrelarjat i elektryczny chronometr bio­
rący automatycznie czas wszystkich zawodników. 
Wielkie zainteresowanie wyścigiem w całej Pol­
sce, a przedewszystkiem w jej letniej stolicy W 
Zakopanem, świadczą o powodzeniu imprezy. 
Zainteresowanie zagranicą, jest również wielkie.

Mimo, że nie upłynął jeszcze termin pierwszego 
orjentacyjnego zamknięcia zgłoszeń, jest jedyna- 
ście pierwszorzędnych maszyn i kierowców n* 
starcie. Reprezentowane są Polska, Czechosłowa­
cja, Niemcy i Austrja, przez szereg doborowych 
zawodników.

Tym P. T. Prenumeratorom z pro­
wincji, którzy nie odnowią bezzwłocznie 
prenumeraty na miesiąc sierpień br*, 
wstrzymamy z dniem 12. bm. wysyłkę 
naszego pisma.
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SuknEa wieczorowa na lało
I oto  — już po urlopie)  "
Czy nio za wiek używałeś kąpieli 
słonecznych i piegi masz na twarzy <

Ni* martw s i« I ni* trapi

LESCHNITZERA
M N  i MYDŁO

te znakomite specjalne preparaty

iiwoluią cię od piegów .
V aptekach i drogeriach maić S’16, Itydlo 2*80 

Odzie niema, wprosi u firmy: Apt. Drancz 1 Ska, BUdtko

• JGtufcjr orłyipiusaezał, że w ledie oddajemy się tylko 
sportom, byłby w srnunyim Męózi * Tańczymy tów- 
niż — i to baadto chętnie! Mnc^my przeto mieć się 
w 00 „ubrać", kńedy idziemy na dancing.

Paię Pięknych i gustownych modeli prezentujmy 
naszym Czytefaiczfeom na dzdsd-ełsze* ilmtiraciii.

Model Bi s-yjoiwa, bardizo modna siukmia z tafty, 
uoteoua ni;tylko w deffikatoych tanach pastelowych, 
ale, tdrie w sdłnJeijszych muancach w połączeniu z 
pi Etatykfj an Srebrem łjsdwabnemć W  umkami. Ku­

ro oka może ndcca w ydłużyć suknię.
Model A) euikinia hardziej pojedyncza, falbany z;o 

bione z koronki w zęby.
Model O) Kuoszowa suknia z velouar-cbiffo.nu, cała 

nastawiona na „liinję", z tyłu przydłiużoąjj głębszo, 
wydęcie na piecach, przybrana tiulem i Jedwabnym 
aksamitem.

Model C) podobny fason, dla stamszych pań, z ar- 
pe-satin w koderach czarnym, niebieskim lub ljtltjo- 
wjm; tńwoaeiżż pczydłużony od tylu.

18 milfonów kobiet pragnie wyjść zamąż!
Problem małżeństwa, zagadmtenle złych i do­

bry tb  nutłfżeftstw,- Ikwestja rozwodów, — to 
wszystko najbardziej palące sprawy obecnej 
doby. We wszystkich krajach świata problemy 
te domagają się jak najrychlejszego rozwiąza­
nie. Prawodawstwo, filozofia, nawet litera tura 
zajmują się metr-, roztrząsając jfe ze w szystkich 
stron. Powitały liczne projekty reform w tej 
dziećLzmnie, będącej źródłem największego szczę 
ŚC;a i nieszczęścia ludzkiego.

Niedawno ukazała się książka p. t. ,,La Mai- 
tresse kgitm e" (Legalna kochanka), w której 
autor, Georges Anguetie, domaga się z oałą sta 
nowczością ulegalizowania małżeństwa we tro­
je. W ksłążżce tej znajdujemy dokładną staty­
stykę, tyczącą się opraw małżeńskich, a więc 
przedewszystkiem ścisłe dane 00 do liczby ko­
biet, skazanych na staropanieństwo. Oto, jak 
te liczby wyglądają.

Wojna zmiotła z powierzchni ziemi 10 milio­
nów mężczyzn. Jeżeli wzrąć pod uwagę że Je­
szcze przed wojną był nadmiar kobiet w sto­
sunku do mężczyzn, zrozumiemy, skąd wzięła 
się olbrzymia wprost liczba 18 milionów kobiet, 
które ni* mają żadnych szans do wyjścia za- 
moi.

Jak wygldda ta sprawa w poszczególnych 
kiajach?

W rok u lyCu w Niemc zech n a przes zło 15 mi­
lionów mężczyzn- wypadało przeszło 16 milio­
nów Kobiet, więc już wówczas był poważny 
nadmiar. W roku 1920 na 17,782.000 mężczyzn 
w wieku od 15 do 60 lat było przeszło 20 miJjo 
nów kobiet nadmiar kobiet wzrósł do 2 i pól 
mdjonów.

Francja ma o dwa miljony kobiet więcej, niż 
mężczyzn, Angija tyleż, Włochy c miljon, w Ko 
sji jest obecnie o i  mdjony kobiet w ięcej niż 
■mężczyzn, gdy w roku 1914 różnica wynosiła' 
ty'ko 700 'tysięcy. Turcja przy ilości 13 milio­
nów całej ludności posiada nadmiar kobiet wy­
noszący zaledwie 491.307. W Poi tugalji sama 
Lizbona puńada o 200 tysięcy kobiet węoej, 
riżż mężczyzn.

O Polsof niema w owej książce danych staty 
stycznych.

ów  nadmiar kobiet tłumaczy się w pierw­
szym rzędzie stratami wojennemii. Stwierdzono 
bowiem, że chłopców rodzi się na ogół więcej, 
niż dziewcząt Na 100 dziewczynek przypada 
105 noworodków płci męskiej. Statystyka jed­
nak stwierdza, że wśród noworodków płci mę

KRONIKA SPORTOWA.
OLBRZY ml SUKCES ODNIÓSŁ FTC W MuN- 

f TEVIj>EG, zwyciężając gładko mistrza Glimipja- 
I <iy y? Paryżu i Amsterdamie team Urugw«ju 8:a. 
i Węgrzy prowadzili już 3:0 i'dopaero .ędzia *»■ 
' tował prestiż- ojczyste, pozwalając Urugwajowi 

zdobyć w ostatniej chwili 2 bramki. FTC inogóiUr 
podobał się bardzo w Ameryce południowej

KAUFMANK ZE SZWAJCARII odznaczył słę
wyhi'tnie na wyścigach kolarskich w Sulęcinie 
dla sprinterów, w których pokonał takich mi­
strzów jak Moeskopsa, Martinettiegn^ Failk Han 
sena i Engla.

WĘGIERSCY SZOSOWCY ZDOBYLf WaiZjst- 
kie prawie miejsca na wyścigu Wiedeń—Ejdia ■ 
deszt rozgrami a ja j ąc austrjackich kolarzy zdecy­
dowanie w tym meczu o charakterze międzypań­
stwowym.

WANDERER zwyciężył p&uowaie w maraito—te 
lekkoatletycznym Niemiac.

FRANCJA—ANGLJA mecz lekkoatletyczny w 
Paryżu wygrała sensacyjnie Francja nieznacznie 
62:58 pkt.
NAPZRZELAJ PRZEZ JAPONJĘ, bdeg « Osaki, 
do Tokio na 650 ktfl na wzór amerykańskiego New 
Jonk-Los Angelos wygrał znamy japoński długo­
dystansowiec K anematśft Yamada, czwauty w ma- 
ratome amsierdt tnskim.

HOFFMANN, środkowy napastuik Dresdencr 
Sportu mb, który na meczu Niemcy- -Szwecja zdo­
był 3 bramki, udznaicŁony został złotyr,, medalem 
zasługi przez rząd niemiecki.. Dresdener Sportklub 
gościła IFC w Katowicach.

NOWY REKORD ŚtflArOW Y w sztafecie 4x100 
mir. postawili Niemcy na ostatnich mistrzostwach 
lekkoatletycznych, uzyskując czas 10,8 sek. Przy­
pada zatem na zawodnika czas 10,2 sek. na 100 
mir. podczas gdy rekord światowy na 100 mir. 
wynosi 10,4 sek. Oczywiście w sztafecie dzięki 
lotnemu staa tovyi przy podawaniu pałeczek p ak u ­
je się na czasie.

FRBZYDBflT STANÓW ZJBDN. HOOYBu byt 
sędzią honoi ow/m na meczu rniędzyuniwei s j Łęc­
kim lekkoatletycznym Angija—Ameryka, w któ 
rydh Amerykanie zwyciężyli

PRZEPOWIEDNIE POGODY Na  SIERPIF.N.
Francuscy meteorologowie przepowiadają, że w 

przeciągu pierwszych ośmnastu dni sierpnia bę- 
dzh panowała nadzwyczaj piękna, ciepła i przy­
jemna pogoda. (Jak narazie, przepowiednia ta nic 
bardzo się sprawdziła!) Nieprzyjemnym wyjąt- 
k en, będxie jedynie dzień 10 sierpnia, w którym 
nucą będzie nawet szron. W dniach 13 i 14 sier­
pnia będą przemijające deszcze. Specjalnie gorą­
co Dędzie 15 i 16 sierpnia, 20 sierpira n idzwyczaj 
ny upał, po którym nastąpią deszcze, które będą 
trwały codziennie aż do 26 sierpnia, 27 sierpnia 
zr.ów nastanie pogoda, któia już trwać będzue do 
końca miesiąca.

rkiej procent śmierteliiośoi jest większy.
Wśród tych mężezjzn. którzy są, witJu jest 

jeszcze takich, którzy nie chcą sie żemć, 'ęka- 
jąc się zbyt wielkiej odpowiedzialności i zbyt 
wielkich obowiązków. Reasumując to wszystko- 
dojdziemy do wniosku, że los kobiet pragnących 
wyjść za mąl. N -t niewesoły.
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V

w sprav*Ee Ściany Płaczu
Z u r y c h  3. 8. ŻAT. Z polecenia Egzekutywy 

Słońskiej udali się samolotem do Londynu puł­
kownik Kish i Dawid Jellin celem poinformowa 
ńia miarodajnych czynników ang*elskich o roz 
Eoryczeniu , jakie w społeczeństwie żydów- 
aktem wy wołało ostatnie zarządzenie rządu pa-
I -------

le: tyńskiego, zezwalające na kontynuowanie 
robót muzułmańskich przy Ścianie Płaczu.

Delegaci Egzekutywy doinagć się będą w r-' 
nisterstwic kolonii bezwzględnego cofnięcia 
wspomnianego zarządzenia.

„Krzyszły pokój zafeży od generacji,
która dorasta"

Orędzie króla Jerzego cfe ziaztfu skautów
Lo n d y n  3. 8. PAT. Król wystosował do zja 

:du skautowsiKicgo orędzie, zaznaczające, że 
zjazd jest jcdynem zebraniem, w którem repie 
centowa-na jest młodzież wszystkich wielkich 
^anodów świata. Proszę ją, — kończy się orę- 
fl-zie. — by pamiętała, jŁ przyszły pokój zależy 
od genei acji, która dorasta.

« t  *
L o n d y n ,  3. 8. PAT. Książę Walji, któiy 

jpędził ubiegłą noc w obozie skautów w Arro- 
ye Park w Birkenhead, wstał dzisiaj bardzo 
wcześnie, aby stwierdzić obozowiska skautów 
fóżnycu narodów. Książę był wszędzie entuzja­
styczni e witanj’’ podczas zwiedzania obozu, któ 
re trwało trzy godziny. Popołudniu, w obecno*- 
ści księcia Walji, korpusu dyplomatycznego i 
kilku ministrów, odbyła się defilada skautów. 
Sir Robert Baden Powell, twórca ruchu skau- 
*owski2go, któremu wczoraj nadano tytuł pa­
ta Anglji, by} entuzjastycznie witany przez 50 
'tysięcy skautów, gdy zjawił się na boisku w to 
warzystwie księcia Walji. Książę wygłosił do 
skautów przemówienie, wyrażając podziw z po

wvdu niebywale prędkiego wzrostu ruchu skau 
towskiego w Imperium brytyjskiem i krajach 
cudzoziemskich. Zjazd skautów stwierdza,- iż 
zasady, na których opiera się ruch skautowski, 
były zasadami wielkierni, które znalazły od­
dźwięk u wszystkich naiodów całego^świata. — 
Ruch skautowski przyczynia się do zbliżenia 
i porozumienia między narodami, — Następnie 
książę Walji odczytał pismo króla.

Ks-ąźę Walji i poseł Skinnnnt 
w obozie harcerzy polskich

B i r k e n h e a d 3- 8. PAT. Wczoraj odwiedził 
obóz harcerzy polskich książę Walji, reprezen­
tujący na zjezdzk króla angielskiego. Książę 
wyraził zadowolenie z pokazu wesela kurpiow­
skiego, wykonanego przez drużynę polską w 
teatrze zjazdowym. Popołudniu gościł w obozie 
poJSJdm minister SKirmunt. Występy polskiej 
reprezentacji w teatrze i przy ognisku budziły 
powszechny zachwyt i zainteresowanie Polsiką.

Brcń dla Heimwehry
W i e d e ń  3- 8. (AW). Pisma tutejsze omawia 

ją w dalszym ciągu bardzo żywo konfiskatę 
wczorajszej przesyłki amunicji dla Heimwehry. 

-Firma, podana jako nadawca, kategorycznie za­
przecza wugóle, jakoby miała coś wspólnego z 
tą przesyłką i twierdzi stanowczo, że żadnych 
przesyłek dla księcia Starenberga w ostatnich 
dniach nie uskuteczniała. Dziś pojawiły się nie­
potwierdzone dotychczas wiadomości, że w o- 
etatnich dniach na zamek w Waksenbergu, w

którym mieszka książę Starenberg, przywódca 
krajowej górnoaustrjackiej fieirnwehry, nade­
szły liczne przesyłki broni i amunicji. „Die Stun 
de“ twierdzi, ze już po konfiskacie skrzyń z a- 
mmicją w Linzu, książę Starenberg otrzymał 
sześć innych skrzyń z amunicją i dwa karabiny 
maszynowe. Jak słychać, socjaliści zamierzają 
poczynić u rządu bardzo energiczne ki-oki i do­
magać słę będą przeprowadzenia surowego śle 
dztwa.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI.
Kraków znown tonął w ciem­

nościach
Na uckeieffe tylko na krótko

WskutoK defektu, jaki nastąpił w rezerwowej 
turbinie, którą uruchomiła elektrownia miejska 
w zastępstwie turbiny, uszkodzonej piorunem, 
nastąpiła wczoraj w późnych godzinach wie­
czornych przerwa-w dopływie prądu. Na szczę 
ście przerwa ta ni® trwała długo i po isu-męc u 
defektu pizywrócone zostało światło.

DJABLIK DRUKARSKI. W zamieszczonym 
w części wczorajszego nakładu artykule p. t. 
„Europa nie chce wojny” wypadło w pierwszem 
zdaniu odpowiedzi min. Painleve‘go słowo n i e, 
przez co wypaczony został cały sens zdania, 
które powinno brzmieć: „Jestem najzupełniej
przekonany, że wojny n i e są nie do umknię­
cia”^ _________________________________ _

Giełd?) Turychska
Zurych, 3. 8 PAT. Paryż 20.36 i pół, Londyn 

23.22 i pół, Nowy Jork 5.19.75, Bełgja 72 27 i pół, 
Włochy 27.20, Holaedja 20627 i pół, Berlin 123.86, 
Wiedeń 73.24, Sztokholm 139.35. Oslo 13855, Ko­
penhaga 128.58 i pół, Sofja 3.76, Praga 15.38 i 
pół, Wrrazawa 58 30, Budapeszt 90.74 i pół, Bia- 
łogjród 9.12 i trzy cvw., Ateny 6 72, Konstanty­
nopol 2.46, Bukareszt 3.08 i pół, Helsingfors 136.06 
Buenos Aires 218.25.

MAKKl Bi— SPaRTA 3:0 (2:0). MISTRZ 
KLASY A.

Mimo osłabionego składu (3 rezerwowych) 
"'Jkkabi gładko i zasłużenie, twardo bro­

niącą się Spartę, wzbogacając tem swój dotych 
czasowy stan posiadania o cenne dwa punkty. 
Makkabi była przze całe 90 minut panem boi­
ska i zademonstrowała zwłaszcza do pauzy wy 
sokowartościową grę. Po pauzie gra Makkabi 
w dziesiątkę (bez Osieka), co w pewnej mierze 
osłabiło spoistość akcji ataku, mimo to jednak 
posiadają biało-niebiescy aż do końca zawodów 
węcej z gry. Z Makkabi, która z meczu na mecz 
gra ccraz lepiej podobali się najbardziej Schnei 
der, Osiek, Selinger II, którv godnie zastępuje 
swego starszego brata. Pozostali niewiele ustę 
powali wyżej wymienionym, tworząc razem do 
brze zgraną całość. Bramki uzyskrli Osiek, 
Kling i Landman, każdy po jednej. Widzów oko 
ło 1000. Sędzia p. Przeworski z Warszawy, bez 
zarzutu. Zawodom powyższym przypatrywał 
się kapitan związkowy, P. Z. P. N. p. mjr Loth.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
CZYTELNIK W ŁAŃCUCIE: Sprawa jest isto­

tnie moepo podejrzana. Służymy następującym a- 
dresem: Jewish Associatioi, for the Protection of 
Girls and Women, 785. Calle LibeAed, Buenos 
Aires, Argentyna,

Pomyślny bilans Banku Polskiego
W a r s z a w a, 3. 8. PAT. Bilans Banku PoI« 

skiego za trzecią dekadę lipca rb. wykazu 
zapas złota 627.5 milj. zł., tj. o 133,000 zł. wię­
cej niż w poprzedniej dekadzie. Od początku 
rkou przybyłe złota 6.133,000 zł., które kupiono 
wyłącznie wewnątrz kraju. Pieniądze i należno 
ści zagraniczne zaliczone do pokrycia wyka 
żują wzrost o 3.1 milj, z.ł do sumy 444,4 milj zł. 
Również “pieniądze i należności zagraniczne nie 
zaliczone do pokrycia -powiększyły się o 1.3 
milj. zł. (82.9 milj. zł.) Natomiast portfel weks­
lowy, jak zwykle na uitimo, tmmo, że w obe 
cnej deuadzie zostaiy całkowicie zlikwidowane 
kredyty na rejestrowe zastawy rolnicze, powię 
kszył się o 5.4 milj. zł. do sumy 699,5 milj. zł. 
Natychmiast płatne zobowiązania zmniejszyły 
się o 67,7 milj. zł. (441.1 milj. zł.). Obieg bile­
tów bankowych wzrósł o 93 milj. zł., do sumy 
1.293,3 milj. zł. Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natycnmiast płatnych zobowią 
zań banku wyłącznie -złotem wynos' 36.18 proc., 
6.18 proc. ponad pokrycie statutowe. Pokrycie 
kruszcowe walut wynosi 61.93 proc. tj. 21.9  ̂
proc. ponad pokrycie statutowe. Natomiast po­
krycie złotem samego tylko obiegu biletów ban 
kowych wynosi 48,4 procent.

Rokowania o nową Egzekutywę 
na dobrei drodze

Z u r y c h  3. 8. ŻAT, Rokowania w sprawię 
utworzenia nowej Egzekutywy mają puzełtieg 
pomyślny. Przez cały dzień dzisiejszy toczyły) 
się w tej sprawie rokowania poszczególnych 
frakcyj. Jest rzeczą pewną, że nowa Egzeku­
tywa utworzona zostanie na podstawach koali- 
cyinych. Obecnie rozpatrywane jest skład pet< 
senałny przyszłej Egzekutywy.

Sensacja w procesie Tuki
P r a g a  3. 8. PAT. Sensacją dzisieoszej roz­

prawy przeciwko posłowi Tuce było oświad­
czenie obrony, donoszące o włamaniu do lokalu 
redakcji ,.Slovaka“, przyczem skradzione zesta 
ły dokumenty obrony, które miały być przędło 
ione na rozprawie-
Tragiczny wypadek na szczycie 

Etny
K a t a n  j a  3. 8. PAT. Grupa turystów, która 

udała się ra  szczyt Etny, by podziwiać wschód 
słońca, dostała się w kłęocwicka dymu, popiołu 
i gazów Dwie osoby ponioslyś mireć, — cztery 
zaś zostały ciężko ranne.

„Zeppelin** szybuje ku wy­
brzeżom Ameryki

B e r l i n  3. 8. PaT. Godzina 12 w nocy. 
Radiostacja hamburska otrzymała z pokłada 
„Zeppelina" wiadomość Iskrową, z której wy 
nlka, że o godzinie 2 popołudnia (czas środko* 
wo-europejski) znajdował się „Zeppelin” w po 
łowię drogi między Gibraltarem a Nowym Jor 
krem.

PRZYJAZD FRANCUSKIEGO MINISTRA 
PRZEMYSŁU I HANDLU. W sierpniu Dr zapw 
wiedziony jest przyjazd Jo Warszawy francu­
skiego ministra przemysłu i- handlu, p. Bonfou. 
Głównym celem przyjazdu p. Bonfou jest zwie­
dzenie P. W K.

ZNANY WIEDEŃSKI PROFESOR PRAWA, 
KAROL SALO MN GRUENHUT, obchodził dnia 
3 bm. 85-lecie swych urodzin. Prof. Griinhut uro­
dził się w r. 1844 w St Georgen na Węgrzech. 
Jest on jednym z najlepszych teoretyków prawa 
handlowego. Był członkiem austrjackiej Izby Pa­
nów. Od r. 1915 jest na emeryturze.

POMYSŁOWA REKLAMA. Pewien wydawca 
paryski wpadł na taki pomysł reklamy świeżo 
wydanej książki. Autor odczytał kilka najwybi­
tniejszych miejsc przed aparatem fonograficznym, 
a wydawca rozesłał krytykom odnośne płyty. Po­
dobno jeden z nich zwrócił się do wydawcy z pro­
śbą o przysłanie mu także... gramofonu.

POWIEŚĆ O SCHOPENHAUERZE. Ukazała się 
powieść R. H. Bartscha o Schopenhauerze pt. „Der 
alte Kater".
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Goczatkcwice-Zclrói
Powiat Psz€Z!*na G. Śiąfk

Najsilniejsze w Polsce kąpiele zawierające jod, brom i radium.
Sezon od la  maja do 30 jrzesuia. Stacja 
kolejowa w miejscu. - Kuchnia rytualna.

A f t

W a rn  m —Poznań, W arszaw a—Białystok, W arszawa— Łomża, 
W arszawa— Kielce, Ł ód i—Kalisz, B iałystok— I atanow icze,
G dańsk— Gdynia, Wilno—Ejszyszkl, Lwów—G ródek Jagielloński
oto wykaz częćci tylko szlaków komunikacyjnych po których 

kursują zawsze regularnie i niezawodnie

| " " . n  1N1 ?  I

A U TO B U SY

BROCKWAY"
ciesząc się sympatją i zaufamem pasażerów. 

itMOTOR TR AA IRS"(Warszawa, Ogród Saski przy PI. Zel. Br. 2
Telefon 187-13.

M

[ SpHM JU 1
SPRZEDAM drogerfc w 

i 4 « x W » i  mieście Gór 
Sego Shwkn — ceufcum 
piasta ł hjwtn. Egiy- 
uwcb* zapewniona, moć 
aoec roruenzeua. Tytk i 
puWuiul r^AektanU z*lo 
sza ale pod „Drogeria" 
ido Adm. >1. DaJnr .

1260x

FIRANKI wd najtańszych
do aajr/yikwfciiiidejszycł!
poleca Wytwórnia fcra- 
rek. Pod Arze, dawińfej 
Trai -rota fi, obecrie ni. 
Rękawka Nr. 3 Oni obok 
Rynko poa drsl ego).

[ M ł s e 1
N A P R A W A  DYWA 
NÓW. Dywany perskie 
L"imy do naprawy przyj 
•naje _Dywwn"*, 1 Kaima 
dywanów, kilimów: Kra 
ków—Podgorze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy* 
weny, klliiny. Ceny bez 
koakuterc/jna. Telef. 
Nr, 1609. 2051sse
UNIEWAŻNIA się zgu­
bioną kartę wojskową 
Btfi Bimbauma r. 1900. 
wydaną przez Magistrat 
Krakowski. 1207g

STJLL MAYER ur. 1904, 
r. unieważnia skradzio- 
Lą książeczkę wojskową 
'wydaną przez P. K. U. 
Kraków, p. Bochnia.

FIRANKINAJ NOWSTf 
M A TIk JFLY NA

poleca labryka iiranek 
U. W  ■ i i  k KRAKÓW, UL. <MODXKĄ L. 71
obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon Nr. 1858

„Marka światów. d  słflwy" 
mana od lat 40

Vs>
Wa zdrowia ^

pezenrpowegai^eesye zalecaiy

HAYA

S.HAY,

W a t k a , 

z e  ja d z a m i

id W* i*)

fg tg i

Ze wszystkich kominów pada iJe- 
widzlalny droony pyl sadzy na mfesz*' 

kańców miejscowości 1 wszędzie sie^ 
osadza. Sadźe zwiększają brud I są 

źródłem wszelkich bakcyli i zarazkew 
chorób. Tu może pomóc tylko jedyny: 

środek, a mianowicie znane z dobroci, 
tanie i oszczędne mydio „Kolłontay 

z pralką”. będące niszczycielem brudu 
i wszelkich bakcyli. Obojętnie czy 

to w gospodarstwie czy do bieuzny 
lub pielęgnacji ciała, mydło „Kollon- 

tay”. sprzedawane bez upakowania, 
subtelnie perfumowane i zawierające 

glicerynę, iesi zawsze najlepszą po­
mocą ws^ystkiem tym gospodyniom, 

które luoią czystość. Setki tysięcy 
vań przekonało sięt że mydło »Kot- 

łontay” jest bezwarunkowo najlepsze.
Każdy solidny sklep ma mydło teł 

Uteur: marki stale na składzie.

Mydło

g | /
ęm m :

Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. — Zaiępca ba m. Krakówt 
S. Golo sin, Kraków, Józefińska 30. — Zastępca na Malopoiskęt H. Gusicber, Tarnów.

MEBLE:
Jadalnie
Sypialnie
Gabinety
Salony
Kiuby
Łóżka
Wózki i t. <Ł & & &

O S AJ tr

# v

lB65.r

Dywany
Firanki
Serwety
Narzuty
Brokaty
Kołdry
Matm *
Koce i t. p.

[ W olne posady I I Posad posznknją

i K u p n o 1
KUPiĘ urządzenie ma­
łej urukaimi. Zgłoszenia 
do Adm. N. Dz. pod 
„Drukarz1. 1215g
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I Z P R O J C W lS ltA 1
W SW CSZOWICACH 

korzystnie do sprzeda­
nia grunt z  domem 1 
stodołą w pobliżu ką­
pieli. informacji udzie­
la Feiner, Biele ko, Ry-’ 
nek ll .  1917x

UWAGA! Agrutów, agen 
tki, oraz fodegerów por­
tretowych przyjmę zaraz 
na bardzo dobrych wa­
runkach: „Hotcer11, przed 
sJębiorstwo ant. portre­
tów, Tarnów, Nadbrzeż­
na góina 7. 1924x

EKBPBDJENTKI 
z działu konfekcji dam-: I 
sJdqf, pi.erwszoizędntj 
siły, poszukuje m°ga i 
ty i konfekcji Grodzka !
3. I p. 1986x I

1

l

HUMOR ZAGRANICZNY

A -

— Taki kostjum też by ci się przydał. — —

RUTYNOWANEGO
ekspedijenta z działu ga­
lanterii poszukuje urma 
Sohefer, Zwierzyniecka 
L 6. 1986x

PRAKTYKANTKĘ ; 
przyjmie salon czesania _ 
pań „Lola" Poselska 18. j 

1217g

KO ttTWOJAŻERA (po­
dróżującego) na stałą 
posadę poszukuje powa­
żne przedsiębiorstwo w 
Krakowie. Oferty z oa 
pisami świadectw i  po­
daniem żądanej pensji 
i kierować pod „Podró­
żujący11 do Biura ogło­
szeń Statteną Kraków. 
Ryndr 8. 1988er

POBOCNIK ban dli wy s 
brauży żelazne] 1 elektro­
technicznej, 7-m!o Ictsia 

'  praktyką, poszukuje posa­
dy. ©u ani na prowincję. 
Zgłosz. pod .Fachowiec* 
do AdmJn. N. „Dziennika* 

894g

IBUGHALTER- bilansi- 
sta, korespondent, pol­
sko- niem. z k ikułetnią 
praktyką szuka odpo­
wiedniej posady. Miej­
scowość obojętna Zgło­
szenia: Kraków I. Skry­
tka pocztowa Ido.

h a n d l o w ie c  z in»u
ży hurt.- teztylnej mło­
dy, zdolny i  pr icowity, 
znający buchalterię, 
zmien; posady. Lat k 
Zgłos w i a  do Adm. N. 
Da pdd „Energja".

1214g

[ Lokale j
LOKAL frontowy par­
terowy przy u l  Posel­
skiej 9 w Krakowie do 
wynajęcia Wiadome 16 
u dozorcy. 196ax

DO WYNAJĘCIA 2 po­
koje, kuchnia, z wszel­
kim komfortem, o grat- 
Warnie uoutooiLue, ra 1 
rocznym a  ynszem z gó­
ry. Zgoszenia pod „Mle- 
, lanie- do Adm. Naw. 
Dziennika. 191 Ig

ODb rĄ PlĘ 2 pokoje 
kuchnię w Podgórza o- 
raz ckłup. Wiadomość 
L*ajooóv» 10, Gal* te- 

unfc
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Reklama 
dfw lf nią handlu
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